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jfâ 24 — Rocznik XVII.

Dziennik Poznański

Listy

Sobota, 30 stycznia 1875.
Za Redakajł odpowiedzialny 

gtaui»J»w Bronikowski w Poznaniu.

*d^.^wEÄ PrlT
h ----------

..kndzi cedaieanie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
ycu poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
a wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

. wfldukcyi, administracji i ekspedycji winny Vyé 
d° r frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
nueckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują, się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
) Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:‘«il,:
aih;
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cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Musse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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TNa miesiące luty - lliarzec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
jmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe, 

iald Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
jmiejscowych 1 talara ii fenygów, dla miejsco­
wych 25 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

at; POZNAN, 29 stycznia.

liest Uwaga kraju, pisze République Française, 
nia może być zajęta komentarzami teoretycznemi o 

irn przymiotach lub wadach monarchii lub rzeczypospolitéj.
&"■ Prancya oczekuje czegoś lepszego niż konferencyi nad 

kwestyą, która już tak dawno wszystkie zajmuje umy- 
ńozr^’ Oczefeuje ona P08tan°wień i wotum. —(Mimo tćj 

srawdy, mimo konieczności wejścia na drogę prakty-
3 męctkną i jedynie zbawienną rozprawiano przez dwa lata 
r i Bi rozprawiano tylko; nic jednakowoż nie postanowiono 

Stanowczego — przyzwyczajono tylko kraj do obywa­
nia się bez istotnego uorganizowanego rządu. Będzież 

dalekipny rezultat z obrad, które rozpoczęły się wczoraj nad 
i Chórjistawami konstytucyjnemi w Zgromadzeniu narodowém? 
^'Najświeższy telegram wersalski, niejasny zresztą, nie 

"lobrze rokuje o przyszłej postawie Zgromadzenia. —■ 
n Lit#erba, verba praetereaque nihil; poza obręb frazesów, 
nor, fteoryi nie wychodzi Zgromadzenie narodowe — i 

tdaje się,, że z tego koła tak szybko nie wyjdzie. Od-
Ifimonn sio Tl On 7,n, Act _ I ___ l ....* 1 . _ •p"’-!llawano się nadziei, że marszałek prezydent, widząc nie-a, DiUli . , * ... ------------------- r J VV iULUk, Łlło-

Ba,.;,bezpieczeństwo, jakie grozi Francyi przy tym stanie tym- 
orfcieiczaeowości, przy tym rządzie sui generis, jak go na-

ktorćm dziękuje za pomoc udzieloną załodze niemie 
ckiego brygu „Gustaw.“ — Garibaldi od chwili przy­
bycia swego do Rzymu przedmiotem jest nieustannych 
owacyi Włochów. Odwiedzając Monte Mario 
i oglądając rozpoczęte roboty wyrzekł: „Jesteśmy w 
Rzymie i tutaj pozostaniemy. Król to wypowiedział a to 
mi wystarcza, bo król jest człowiekiem honoru.“ Jak 

i piszą z Rzymu do Köln. Ztg, zamierza jenerał wnieść 
i w parlamencie ważny bardzo projekt bonifikacyi 
! „agri Romani“ i .uregulowania Tybru. Projektami 

temi, donoszą do Indépendance, nie mało zasłuży 
się krajowi Garibaldi, a przytém działać będzie w du­
chu królu. Ager Romanus niszczeje w ręsu wielkich 
właścicieli ziemskich i korporacyi. Ażeby go wyzy­
skać w myśl Wiktora Emanuela, trzeba go parcelować 
i rozdzielić między stan włościański. Wjeżdżającego do 
Rzymu Garibaldego powitał w imieniu króla idjutant 
królewski a dwie kompanie ustawiono jako straż hono­
rową przed mieszkaniem zgrzybiałego i zasłużonego 
jenerała. °

Sprawa podgorzycka, jak się zdaje, załatwioną zo­
stanie na, drodze pokojowéj i żadnych między Czarno­
górą, a lurcyą nie wywoła zatargów. Tak przynaj- 
mnićj zapowiadają Petersburger Ztg. i Mon­
tagsrevue, bo tak zdecydować miały trzy mocarstwa 
północne. Donoszą też z Białogroóu, że rząd czarno­
górski odwołał ustawione nad granicą wojska i że ar­
mia turecka także powraca z Szuuali do Carogrodu.

Ze spraw Niemiec to tylko przytoczyć należy, że 
w dniu wczorajszym odbyła się konfereneya ministe- 
ryalna u księcia Bismarc ca, na którćj zastanawiano 
się, czy przedłożoną ma być ordynacya powiatowa 
przyszłemu sejmowi dla zachodnich prowincyi monar­
chii pruskiej i dla naszego księstwa Poznańskiego. 
Donoszą z Berlina, źe rząd postanowił wystąpić z od­
nośnym projektem.
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awieizwal książę Broglie, zdecyduje się na krok stanowczy, 
w. bo widoczna, że rząd obecny służył tylko i służy do 
°rS8praw ppbcyjnycb i finansowych, do utrzymania po­
larni i :TZ%^U ’ ładu materyalnego, że jest bez żadnej pod- 
nadwor stawy polityczno-moralnój. Czuł to snąć sam marsza­

mi! lek, bo domaga się organizacyi swojej władzy, ale ta-

Wiadomości urzędowe.

ioct, ka organizacya, jakiój żąda, jest tylko dalszym’ ciągiem 
i litego,’W już było i co jest jeszcze dotychczas. “Kro-

Król nadał tajnemu ndzoy regencyjnemu, profesorowi dr. 
Werder przy uniwersytecie w Berlinie order orli czerwonego 
trzeciej klasy na pętlicy. ®

czorakiem zrobionym naprzód nazwaćby można przyjęcie 
ą^obudwóch projektów konstytucyjnych, nie załatwiłoby 

jednakowoż, gdyby nawćt przyszło do skutku, najwa­
żniejszej kwestyi, nie rozwiązało głównego pytania co 

•yCHo stanowczej formy rządu. Czy marszałek chwyci sie 
lia eg° ®ro<-*ke> który zdaniem francuzkich dzienników 

epublikanskich tylko do celu doprowadzić może, czy 
PPnł(0ZW’^Ż1e-zgr0ma<lzen*9 i nowe rozpisze wybory, trudno 

Przewidzieć. Wątpliwość tę usunie może przebieg roz- 
zniL°Ci2^ty,C^ C0 d.°Piero rozPraw w Zgromadzeniu, które 
-irltii * v u” raZ» rozjaśnią tóż położenie.
iaia Z Hiszpanii ważniejszych nie odbieramy wiadomo- 

i. Podczas kiedy dyplomatyczni reprezentanci Hi • 
panii wszystkie już prawie mocarstwa europejskie za­

wiadomili o wstąpieniu na tron Alfonsa XII., armia 
lnzpańska, sposobi się do nowej z karlistami walki a

__cill»owy kroi zdecydowany podobno do brania udziału w 
uzkiegr?zP°5?$ć się mających operacjach wojennych. Woj- 

’Ra ^zpańskie zajęły już podobno Pueya niedaleko 
0 »taili, Karliśoi cofnąć się mieli nie próbując na­

wet oporu w kierunku na Artacoz, które również za- 
We ostało. Nadmieniamy jeszcze, że rząd niemiecki 

ystosował pismo do mera i mieszkańców Guetarii, w

—~««S!S»©<S5S®»

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Zurych, 26 stycznia.
(Stan rzeczy w Genewie.)

(sk.) „Istotnie, nasza sława, jako narodu rozsą­
dnego, ucierpiała wiele 1“ »ą to słowa, któremi No w. 
Zur. Gaz. zakonccyła kilka dni temu sprawozdanie 
z wypadków genewskich, zajmujących tu dość żywo 
opinią publiczną. I okrzyk ten był prawdziwie la miej­
scu. Oto fukta usprawiedliwiające go.

Genewscy radykaliści, dzierżący obecnie ster rze- 
czypospolitćj w swoim ręku, przeprowadzili byli przed 
rokiem pono, czy nawet dawnićj nieco, zmianę konsty- 
tucyi kantonalnej w duchu dla katolików bardzo nie­
przyjaznym. Wydali potćm prawo nakazujące księżom 
wykonanie przysięgi na wierność tćj konstytucyi. Kto 
z nich takowćj nie złoży miał być usuniętym z urzę­
du,, parafianie zaś ca jego miejsce powinni byli obrać 
sobie innego dusz pasterza. Z uwagi jednak, że kilka-

naście gmin na prowincyi, które pozostały wiernćmi 
Rzymowi, nie byłyby nigdy wybrały innych księży, 
prócz prawowiernych, tudzież w chęci zmniejszenia so­
bie kłopotów, rząd tam tylko nowe prawo w życie 
wprowadził, gdzie był pewnym, iż po usunięciu księ­
ży, przeciwnych składaniu nowej przysięgi, wybory 
wypaduą po jego myśli. Rozgospodarzył się więc w mie­
ście i isrt przedmieściach po swojemu, gminy zaś na 
prowincyi zostawił w pokoju. Do dziś dnia sprawują 
tam funkeye dusz pasterzy księża rzymsko-katoliccy.

Wszakże ta powolność rządu, którćj powodem 
była zresztą konieczność, nie zaś jakieś dla katolików 
względy i sympatye, nie podobała eię rozgorączkowa­
nym walkami religijnemi umysłom radykalnego tłumu. 
Stała eię ona także dla nieprzyjaciół rządu pobudką 
do ciągłych szykan. Zarzucano mu, że uchwalonemu 
prawu nie umie zjednać powagi, że swćj wiasućj go­
dności podtrzymać nie potrafi. Tłumy zniechęcone chwi­
lową ciszą podjęły skwapliwie te zarzuty i zaczęły się 
głośno domagać wykonania prawa tam gdzie go dotąd 
me przeprowadzono. Ujrzał się więc rząd między mło­
tem a kowadłem. Posłuchać tłumów, które go przy 
ostatnich wyborach podtrzymały jedynie w nadziei, że 
przedsigweźmie energiczne przeciw upartym katolikom 
kroki —- źle; utworzyłby sobie przez to kłopoty, z ja- 
kiemi biedzi się od tak dawna rząd berneński. Nie po­
słuchać — także nie dobrze. Rząd stał dotąd schlebia­
niem namiętnościom panującym, ba, jak mu to nieraz 
zarzucano, podburzaniem takowych. Úpadnie, jeżeli się 
zechce wydobyć z pod ich despotyzmu i do steru przyj­
dą nienawistni konserwatyści. Trzeba było koniecznie 
zatkać tłumom choć na czas jakiś gębę. Podniesiono 
więc kwestyą kościoła panny Maryi.

Był to jedyny, kóściół w Genewie, który z pięciu 
pozostawiono zuaczućj liczbie katolików — a pozosta­
wiono li tylko dla tego, że go wziąć nie było można, 
albowiem był prywatną własnością katolików, z pie­
niędzy składkowych całego świafa, mianowicie angiel­
skich, francuzkich i polskich wystawiony, kontraktami 
obwarowany i stojący pod zarządem komitetu. Poru­
szono więc myśl, iż z uwagi, że obecny komitet nie 
jest wyrazem ogółu katolików genewskich, nowy wybrać 
wypada — za czćm naturalnie poszłoby zupełne rzymskich 
katolików z pomienionego kościoła usunięcie. Daremnie 
niepod,grzane o klerykalizm osobistości sprzeciwiały się 
usilnie temu wnioskowi jako niesłusznemu, daremnie 
umiarkowane dzienniki wykazywały, iż datkujący nie 
dla liberalnych go budowali katolików, że olebranie go 
tymże będzie nieprawnćm, że w końcu i rzymscy ka­
tolicy w Genewie pesiadają taką samą racyą bytu, jak 
liberalni, którzy aż w czterech gospodarzą kościołach. 
Daremnie to wszystko — tłumom trzeba było dać pa­
nem et circenses! Kwestyą wniesiono na posiedzeniu 
wielkićj rady — dziennik rządowy zaś La Patrie 
postarał się o napędzenie jak najwięcćj tłumów na try­
buny. Nie ufałbym sprawozdaniom z tego posiedzenia, 
ddybym ich nie byl czytał w protestanckich, szczerze an- 
ti-klerykalnych dziennikach. Ilekroć przemawiał członek 
jaki za prawem i słusznością, trybuna nie dała mu do 
kończyć sykaniem i krzykami, rzęsiitemi natomiast o- 
klaskami przyjmowała namiętne radykaluych wystąpie­
nia. Przy głosowaniu okazała się bardzo chuda większość 
po stronie rządowćj. Namiętność została zadowoloną, 
lecz zarazem i godność reprezentacyi narodowćj w uli­
czne wtłoczona błoto — jak się wyraża sprawozdawca 
N o w. Zur. Gaz.

Na tćm wszakże nie koniec. Temi dniami wyda­
rzył się w Genewie wypadek, któremu trudno wam

będzie nieco uwierzyć, który niemnićj jednak jest pra­
wdziwym niestety.

Jakiemuś liberalnemu katolikowi narodził się w 
Genewie synek. Więc chrzciny. Ale gdzie? Powiecie, 
juźci w jednym z czterech liberalno-katolickich kościo­
łów genewskich. Otóż nie! Ojcu zachciało się ochrzcić 
dziecko po liberalno-katolicku w kościele rzymsko ka­
tolickim, należącym do jednój z gmin na prowincyi. 
Liberalno-katolicka rada kościelna genewska przychy­
liła się do tego żądania i naznaczyła do odprawienia 
funkcyi jednego ze swoich księży — gmina zaś w któ­
rćj kościele miał eię chrzest odbyć, odmówiła mu ka­
tegorycznie. Udano się do rządu — i ten uznał za 
stósowne nakazać gminie otwarcie kościoła ua taki a 
taki dzień. Polecił nadto ministrowi sprawiedliwości i 
policyi, aby dla bezpieczeństwa przydał księdzu pięciu 
żandarmów! Minister wołał się usunąć, jak przyłożyć 
rękę do tego oczywistego gwałtu. Ludność z merem 
na czele nie wpuśoiła przybyłych da kościoła, karetę 
zaś obsypała gradem kamieni, z których jeden skale­
czył księdza. Ztąd śledztwo. A dziś czytam w tele­
gramach, iż chrzciny odbyły się spokojnie przy asy- 
stencyi 500 bagnetów — bez zbiegowiska, co po części 
należy przypisać dżdżystój pogodzie! Dodatek o dżdży­
stej pogodzie jest zawarty w telegramie...

W ięc to kraj zapyta niejeden z czytelników, któ­
rego sama nazwa olśniewała nas dotąd przypomnieniem 
swobody w nim panującćj? Więc to ta „wolna, nie­
podległa, rozumna i postępowa Helwetów ziemia“, o 
którćj i ty, panie korespondencie, od lat kilku dziwy 
nam prawisz? Swoboda-ż .mrzonką, dymem, pustym 
przez wartoglowów wymyślonym dźwiękiem? Postęp-że 
wymysłem, którego dobrodziejstw uczyć potrzeba ludy 
za pomocą bagnetów?

Nie, panowie, z tych kilku wybryków roznamię- 
tnionćj walkami partyi nie można potępiać ogółu dą­
żeń szwajcarskiego narodu. Swoboda i postęp jest i 
pozostanie jego ideałem. Najlepszym dowodem tego 
są wymówki i nagany, jakich sami Szwajcarzy me 
szczędzą tym, co te wybryki popełniają. I tu mie­
szkają ludzie nie anioły, i tu postęp i swoboda mają 
swoich fanatyków, którzy gdzie niegdzie ster w swe 
ręce ująć zdołali. „Ludzie tacy, powiada o nich do­
brze Orzechowski Stanisław, miewają zwykle dwie 
epoki życia: jedną walczącą z ustrojem społeczeństwa, 
który zastają, gorączkowo dzwoniącą na wielkie przed­
sięwzięcia i zmiany, drugą goniącą z tąż samą zawzię­
tością za wtoczeniem tegoż Społeczeństwa w pewne 
skostniałe formy, za powstrzymaniem rwącęgo potoku 
życia, do którego rozhukania sami głównie się przy­
czynili.“ Tacy ludzie długo przy sterze w Szwajcaryi 
miejsca nie zagrzeją. Rwane przez nich masy me do­
trzymają im kroku, pozwolą im czas jakiś szarpać się, 
puszczą potem i pójdą same torem zwykłym, krokiem 
rozważnym. Dziś już wielce ci prowodyrowie gorący 
stracili u Szwajcarów na popularności, lada wybory 
zepchną ich na stanowiska, na których będą mogli być 
pożyteczniejsi jak u steru. Myślę tu o opozycyif która 
będą mogli czynić konserwatystom, gdyby ci, dosta­
wszy się ua wierzch, chcieli miarkę przebrać w kon­
serwatyzmie. Toć ua tćm wznoszeniu się i upadaniu 
partyi zależy bieg dziejów — inaczćj światby ugrzązł 
w nieruchomości lub tóż uielada szwank poniósł z 
przyczyny zanadto szybkiego biegu naprzód.

Numer pierwszy zapowiedzianych Wici wyszedł. 
Frazesów w nim pełno i szumnych wyrazów, rzeczy i 
tego, co potrzeba bardzo mało. Może ptźniejsze będą 
lepszo«
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TOM II.

ery,

Zamknęla wszystkie drzwi starannie, aby jej nikt
n e naszedł.

Potćm usiadła przed stolikiem, złamała piecza kę 
i czytała następujące wyrazy:

„Łaskawa Pani!
Skoro pani zdołasz odnaleźć to, coś umiała po­

rzucić, wtedy też odzyskasz to, coś utracił a.“
Twarz Alfonsyny nie potrzebowała już bielideł — 

tak strasznie, przerażająco była teraz bladą; oparła o 
stół rękę, w którćj list trzymała, głowę zwiesiła na po­
ręcz krzesła; list drżał w jćj ręku.

Nieruchomie wpatrzyła się w światło lampy.
Blask jćj przyćmiewał klosz porcelanowy; na nim 

malowany był obraz dość pospolity: anioł, unoszący 
w obłoki śpiącą dziecinę.

Piękna pani patrzała tak uparcie w przezrocze 
tego obrazu, jakby eię chciała dowiedzieć, dokąd anioł 
z dziecięciem uleci.

- ---------- I HI ............ ■■HlllinilllUjI

mój kochany panie Baradlay, że pan............no, czyż
pan nic nie zgadujesz?

Nie megę się domyślić, o czćm pani baronowa 
chcesz mówić.

— Nie? hm! czćmźe pan jesteś teraz?
■— Ja? niczćm.

'Uo właśnie cbciałam panu powiedzieć; od dnia

Czytałeś pan historyą francuzkićj emigracyi jimo. vzyiaie8 pan butoryą francuzkićj emigracyi 
przypominasz sobie niezawodnie tę moc margrabiów i 
wicehrabiów zeszłych na żebraków, którzy zalali za­
granicę. b^/iś ziemię bierze jeden zwycięzca, jutre 
dmgi. Wlicz pan w to jeszcze, że rodzina pańska, 
na którćj mógłbyś się oprzeć, nienawidzi nas śmiertel­
nie. Ja zaś nie jestem ani dość bogatą, aby prowa-

too
' da,8zy. Zobacz nr. 3, 4, 6, 7, 8, 10, 11, 13, 14, 15, 16, 

22 i 23.) ’

- Iż dt f°?8yna °ppściw8zy Eugeniusza nie powróciła
— 4 Ant -nU’ ?dzie dot^ Ridegyary układał się z pa- 
92 ażąc«ij °nin^* ecz u<hda się do pokoju swój panny

68.75 'synial^- don*o?ła źe. siostra Remigia czeka na nią 
89 'ttówiA • za°lm pójdzie do jaśnie pani, chciałaby

.W1C z jaśnie panną.
Ozem °jć^^a- ,otar*a starannie ślady łez z twarzy,

Jeno u drzw’ swego pokoju wyczekiwał aż ostatni 
gość się oddali z salonu — by pobiedz do pani Anto­
niny. ...

Była już samą w swym buduarze.
— Pani baronowo, rozpoczął najmłodszy Baradlay, 

od wczoraj odmieniło się wiele; pozwól mi pani ufać, 
że jedno pozostało niezmienionćm: mój stosunek do 
panny Alfonsyny, który wzrósł w oczach pani barono

, . . . . . D“““ "uniou.KA, uu uuia , ul° jcsiem ani uosc bogata, abv Drowi
dzisiejszego jesteś pan niczćm. Świat cały podzielił ¿«6 dwa domy, ani tak zdolną do poświęceń, aby dl 
się na dwa nieprzyjacielskie obozy, z których każdy miłości mych dzieci zrzec się zupełnie świata. Wv
pragnie wypłynąć. W tćj walce mogą jedni lub dru- powiedziałam panu wszystko szczerze i otwarcie Ni
dzy odnieść zwycięztwo; możebnćm jest nawet pojedna- bierz pan słów moich za odmowę; nie chciałabvm że
»,e które jednjch , drugich wjmeeie. Ale « kiidym bji pen mnie ile zroronM. Mypeń.TSES b
a e straconym człowiekiem jest ten, co nie należał bimy i pragniemy tego związku istotnie Nie myśl 

do zadnćj z obu partyi. Kancelarya nadworna, w któ- bynajmnićj, jak teść Jakubowy, wyznaczać panu we
rój pan poprzednio pracowałeś, została zwiniętą. Mia- dmioletniego terminu; skoro tylko uda się panu zaia
łeś pan wolny wybór zwrócenia się w którąkolwiek jakiekolwiek wybitniejsze w świecie stanowisko skór
stronę. Mógłeś pan, idąc przykładem braci, udać eię przestaniesz pan należeć do kategoryi ludzi, na którycl

358kie^.rza-du.; tam byłbyś nie zwraca się uwagi, wówczal jj pierwszą przjfm
został może jakim radzcą wydziału lub sekretarzem 
ministerstwa, jak niejeden z pańskich dawnych kolen-Am T.nk :«zi:__ _ v J . .je^* pan to uważałeś za stósowniejsze, 
trzeba było iść jedną drogą z dawnymi swymi przyja­
ciółmi i dziś wraz z nimi powrócić: Gdybyś pan był 
obrał ostatnie, miałbyś dzisiaj stanowisko. My kobiety 
me bawimy się w politykę, wierzymy w nićj na słowo 
mężczyznom i pozwalamy im się prowadzić. Córka 
moja byłaby z pewnością udała się wraz z panem dowćj. Dla mnie ten stósunek jest kamieniem węgielnym Pesztu/do M, gdzieś wZc^

bytu. Racz mi pani baronowa Dowiedzieć.

iwe.
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Czem i • , . Btarannie siaay tez z twarzy
''«mi hiJi-jf •16 dopomagała Betty, różnemi toale-

°ne n ?. ,anu nacierając zaczerwienione oczy i roz-
Siostp kl’. p°czćm Panna Plankenhorst udała się 
J.iry Remign.

ka słów tylko miały z sobą zamienić.
— wy jesi tu Ualwicz? spytała Alfonsyi_ynJ tu jraiwiczr spytała Altonsyna.

Atonie ¿Z- °T r, Powrócih odpowiedziała zakonnica, 
; rscigat Baradlay’a, nie mógł go już dopedzić. 

W Odnnwipj’ïol „a: U-.o
a, me mogi go j 

odpowiedział co na mój list? 
i Sio iak jest.
JMa^ ,m'g*a oddała list a sama korytarzem 
"l AlfOn 8a'oni1 pani Antoniny.

Jlai, n8yna pozostała z listem w ręku w swój sy-

L

bytu. Racz mi pani baronowa powiedzieć, czy w tćj 
mierze zachodzi jaka różnica między dniem wczoraj­
szym a dzisiejszym.

Pani baronowa bynajmniej za złe nie wzięła tćj 
otwartej przemowy; przeciwnie, męzkie wystąpienie 
Eugeniusza przyjemnie ją zdziwiło.

— Mój kochany panie Baradlay, pan to wiesz do­
brze i możesz być tego pewnym, że jesteś nam zawsze 
równie drogim. W tćj mierze nie dostrzegłeś pan za­
pewne dotąd żadnćj zmiany i nie dostrzeżesz jćj nio-dy. 
Moja córka nie kryje się ze swą skłonnością dla pana 
i nie myśli o nikim innym; dla mnie związek z ro­
dziną Baradlay’ów będzie zaszczytem. Z tćj strony 
nie byłoby więc żadnych pr.eszkód. Nie sposób prze­
cież, aby uszła uwagi pańskiej zmiana, jaką przyniósł 
z sobą nowy zwrot rzeczy, a zmiana ta zależy na tćm,

choćby na koniec świata, a wszędzie zastósowałaby 
się do barwy tam panującćj. Ale nan wołałeś pozo­
stać na uboczy, nie przechyliłeś się na żadną stronę, 

o a- 8-'^ * dziś należysz do tych, na których
żadnćj nie zwraca się uwagi. Przebacz pan, że tak 
otwarcie z nim mówię.

Jeno zagryzł wargi; przeczyć nie było podobnćm. 
Jedynóm jego usprawiedliwieniem była miłość a czuł, 
że ta go usprawiedliwić nie zdołała.

. Prawda, że jako szlachcic, jako syn węgier- 
maS.na*:a zawszej możesz pan zająć w świecie 

dość wysokie stanowisko. W tym względzie jednak 
nasuwają ąię dwie uwagi, których żadną miarą milcze­
niem pominąć nie mogę. Naprzód że pan jesteś nie- 
letmm, a powtóre że dobra pańskie leżą w Węgrzech. 
Jakie tam są obecnie stósunki, dobrze to panu wiado-

pana z otwartemi rękoma. Jeśli' to“ nastąpi jutro'' 
jutro . . . Bóg z panem!

Jeno na całą tę tyradę nie miał odpowiedzi, ni< 
pozostało mu nic więcćj jak otrzymaną nauczkę zacho­
wać w sercu i zabrać z sobą do swego mieszkania.

Tam będzie mógł spokojnie oddawać się rozmy' 
elan om o wynalazczych, niewyczerpanych w pomysł) 
kaprysach losu, który biednym śmiertelnikiem rzuct 
jak piłką i w chwili, gdy tenże marzy poetycznie o 
wszystkich mękach, które mu gotuje dzień jutrzejszy 
gdy przed oczyma suują mu się krwawe obrazy wła. 
snćj śmierci, własnego pogrzebu, — nagle zsyła nai 
najprozaiczmejszą, najcodzienniejszą katastrofę. A nie­
mnićj jednak bH to pogrzeb. Jeno wiedział już teraz 
co to znaczy być złożonym do trupiarni. — I nie moż. 
mc nawet przeciwstawić tćj kobiecie, która go z takin 
wdziękiem kładzie w ziemię, grób jego pokrywa dar­
niną, ba — nawet zasadza mu nad głową wierzbę pła 
czącą i cieszy go błogą nadzieją zmartwychwstania

—■ Pan jesteś niczćm, — powiedziała mu.
I zaprzeczyć temu nie sposób.
Na domiar, miesięczna gaża, którą mu zwykli 

przysyłała matka, na ten raz go nie doszła, w skutel 
czego w ostatnich dniach narażonym był nawet na pie­
niężne kłopoty. r
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NIEMCY.
# Berlin, 28 styczni». Parlament, przyjęwszy 

w drugióm czytaniu projekt do prawa o kontroli bud­
żetu Aizacyi i Lotaryngii za r. 1874, przystąpił do 
dalszych obrad nad prawóm bankowóm, którego przy­
jęto już 44 paragrafów, tak że pozostaje tylko jeszcze 
18 paragrafów do dalszój dyskusyi. Projekt cały skła­
da się z 62 paragrafów. Wedle dzisiejszych dzienni­
ków berlińskich spodziewać się należy ukończenia ob- 
ra 1 parlamentu już w sobotę a parlament ma zamknąć 
osobiście ks. Bismarck.

Nowy dodatek do ustaw majowych w formie pro­
jektu do prawa o administracyi majątku gmin katoli­
ckich, nadesłanym już został Izbie deputowanych. Pro­
jekt ten oddaje zarząd kościelnego majątku w ręce 
nadzoru kościelnego i reprezentacyi gminy. Za ko­
ścielny majątek uważa projekt: 1) Fundusze przezna­
czone na potrzeby kościoła tak co do nabożeństwa, jak 
gmachu kościelnego i budynków plebańskich, oraz 
fundusze przeznaczone dla księży i sług kościelnych. 
2) Majątek kościelny przeznaczony na dobroczynne i 
szkólne cele. 3) Fundusze znajdujące się w obrębie 
pewnój gminy przeznaczone na ogólne kościelne cele. 
Nadzór kościelny składa się z 4 do 12 członków, stó- 
sownie do objętości gminy, pod przewodnictwem pro­
boszcza. Nadzór kościelny administruje kościelnym 
majątkiem a jeden z jego członków zawiaduje kasa. 
Reprezentaeya gminy składa się naj więcój z 40 człon­
ków a nadzór kościelny we wszystkich ważniejszych 
sprawach wiązanym jest jój zezwoleniem. Uprawnieni 
do zasiadania tak w nadzorze kościelnym jak iepre- 
zentacyi gminnój sę wszyscy męzcy członkowie gminy, 
pełnoletni, którzy rok jeden przynajmniój zamieszkali 
są w gminie i ponoszę przypadające na nią ciężary. 
Jeżeli nadzór kościelny lub reprezentaeya gminna za­
niedbuję swe obowiązki lub spełniać je się wzbrania, 
władza biskupia lub naczelny prezes mogę je roz- 
więzać.

AUSTRYA I WĘGRY.
O Wiedeń, 27 stycznia. W wczorajszój kores- 

pondencyi pragskiój zaznajomiliśmy czytelników z o- 
gólnóm wrażeniem wywołanćm w prasie czeskiój z po­
wodu ostatniego występienia posłów naszych w parla­
mencie berlińskim, przyczóm korespondent nasz podał 
nam krótkę treść artykułu wstępnego Pokroka p. t. 
Polńci Poznansti. Dziś podajemy artykuł wstępny, jaki 
zamieścił z powodu mowy p. Taczanowskiego organ 
Staroczeohów Politik. Artykuł ten w tłumaczeniu 
brzmi jak następuje:

Dnia 20 b m. odgrywała się w parlamencie ber­
lińskim scena, która może pod pewnemi okolicznościa­
mi przeistoczyć się w punkt wyjścia nowój politycznój 
dla Słowian ery.

W imieniu garstki polskich deputowanych, któ­
rzy reprezentuję i stoję w tóm zgromadzeniu na straży 
dawnego blasku W. Ks. Poznańskiego, pełnój sławy 
przeszłości jego ludności i żywotności jej praw, pod­
niósł poseł Taczanowski swój głos przeciw nowocze­
snemu niemieckiemu uciskowi.

Przyjaciele i nieprzyjaciele polskiego narodu, bez 
względu jakę jest ich opinia co do jego przymiotów i 
słabości, w tśm się zgadzaję, że naród ten znosi bez 
miar nieszczęścia w ogóle z godnościę. Cobędź się 
tam w różnych czasach gotowało w głębi dussy ludu 
polskiego, ilebędź żółci wyrzuciła z siebie wrodzona 
draźliwość charakteru narodowego, właściwy mu i ści­
śle z nim zwięzany zmysł dla względów przyzwoitości 
zdziałał, że możebnóm mu było poskromienie najcięż­
szej nawet boleści. Co więcój, powolne paktowanie 
nawet z wrogiemi żywiołami uchodziło u Polaków za 
polityczną właśnie maksymę.

Jeśli mimo tego wszystkiego przewódzca Polaków 
poznańskich uważał za potrzebne zwrócić ponownie 
uwagę cywilizowanój Europy na niedolę swych ziom­
ków, stało się to pewno nie tylko z potrzeby uczuciowój 
przyniesienia ulgi utrapionemu sercu patryotycznemu, 
lecz przedewszystkićm a głównie z powodów prakty- 
cznój polityki. I to sę właśnie powody, co jego mowę 
podniosły do politycznie doniosłych wyjaśnień.

Gdyby Taczanowski ograniczył się jedynie na 
stwierdzeniu z moralnę odrazę, jakto niemiecka biuro­
kratyczna samowola konfiskuje prawa zastrzeżone uro- 
czystemi międzynarodowemi aktami, z jakę gwałtowno- 
ścię dokonywa dzieła wypleniania mowy polskiej z ko­
ścioła, urzędu i szkoły, jak nawet wdziera się do 
uświęconego ogniska rodzinnego i karze nawet kobiety 
za posługiwanie się rodzinnę mowę, uważajęc to za zbro-

Próżna sakiewka ma coś z własności kamfory — 
otrzeźwia.

Serce go nawet nie boli; „nic“ nie ma do tego 
prawa; jemu trzeba być milczęcym, pokornym i nie 
zawadzać ni sobie, ni drugim.

Nim się jednak rozpatrzył w tern nowóm swóm 
trupa położeniu, wszedł służęcy z oznajmieniem, że 
jego excelencya pan Ridegvary go odwiedza. Czy miał 
powiedzieć, że pana nie ma w domu?

Jeno pomyślał, że człowiek, co leży pod ziemię, 
winien miąć w grobie towarzysza — kreta.

Niechajże sobie wchodzi w imię boże. Uciec przed 
nim niepodobna.

Pan Ridegvary powitał Eugeniusza z serdeczno­
ścią, w której widocznym był przymus.

— Sam tu przyszedłem, mój synu, zamiast cię 
wezwać do siebie, dla tego, że stoję w hotelu i w przy­
ległych pokojach mógłby kto dosłyszeć nas? ej rozmo­
wy ; a mam ci ważnych udzielić wiadomości. Proszę 
cię, usiędź!

Ridegvary usiadł na sofie i zmusił Eugeniusza, by 
zajęł miejsce naprzeciw niego, po drugiój stronie o- 
kręgłego stolika.

— Naprzód mam ci list oddać. Jest to list od two- 
jój matki. Schowaj go, bo w nim sę pieniędze; prze­
czytać możesz go późnićj. Wiesz zapewne, że główno- 
dowodzęcy armię oblężniczę od dwóch już tygodni 
przejmował wszystkie poczty, aby żadna wiadomość 
z nieprzyjacielskiego obozu nie doszła do miasta. Wszy­
stkie listy otwierano; rozporzędzenie to było konieczne. 
Przypadkowo poznałem na kopercie tego listu rękę 
twój matki i uratowałem go od losu innych; na moję 
prośbę oddano mi go; nikt go nie czytał. Żresztę za- 

ewne list ten traktuje o rzeczach, któreśmy już prze- 
yli i o których osobiście niezawodnie pomówi z tobę

matka, może już za kilka godzin.
— Miałażby tu być moja matka? — spytał Jeno 

zdziwiony.
— Istotnie, kręci się tu podobno — i żeś się z 

nię nie spotkał dotęd, to chyba z tego powodu, żeś 
głównie przebywał u Plankenhorstów, do których ona 
z uzasadnionych pewnie przyczyn nie chciała się udać. 
Tego wszakże możesz być pewnym, że była już tu z 
dwadzieścia razy i że dziś jeszcze przyjdzie.

dnię przeciw duchowi niemieckiemu itd., świat polityczny 
mniemałby, że prawdopodobnie zrobił dosyć, gdyby 
podobna petition of right załatwił wyrazem żalu 
nad tylu nieszczęściami i bezprawiami.

Taczanowski jednakże wzniósł się na skrzydłach 
swego patryotyzmu do idei politycznój, która niezawo­
dnie rozszerzy się, a która gdyby miała zamienić się 
w ciało i krew, musiałaby decydować o szlakach, któ­
rych torem kroczyłaby w przyszłości uwolniona od 
strasznego ciężaru brutalnój siły cywilizacya. Bezpra­
wia, tak mówił mówca, mszczę się na indywiduach 
i narodach. Gdyby naród niemiecki nie chciał dać po­
słuchu Bkargom naszym, wtedy żywioł polski, 
jak najściślój dotychczas zrosły z tradycyami zacho- 
dniemi pozna wreszcie, że po Zachodzie 
niczego już się nie może spodziewać 
i sympatyi swoich i naturalnego opar­
cia dla siebie szukać mu należy na 
Wschodzie.

Niepodobna, aby słowa te nie wywołały wszędzie, 
gdzie tylko dźwięczy narzecze słowiańskie, jak najrado­
śniejszego wrażenia. Cały świat słowiański musi po­
witać z zapałem, iż w duszy Polaka dojrzała myśl 
rzucenia mostu po nad przepaścię nieznośnój przeszło­
ści i wzmocnienia przyszłości ludu polskiego na pod­
stawie słowiańskiój solidarność’. Jeśli takie było zna­
czenie słów Taczanowskiego, jeśli Polacy przyszli do 
przekonania, jeśli samowiedza słowiańska utorowała 
sobie u nich rzeczywiście naturalnę drogę, w takim 
razie sę oni twórcami programu politycznego, którego 
treść sięga daleko po za granice obrony narodowego 
ich istnienia, zagrożonego gwałtami germanizmu.

Wypowiedzmy jeno, co mamy do wypowiedzenia. 
Pojednanie między Polakami a Rosja­
nami jest to samo, co wyczynienie całój 
siły, jaka tkwi w Słowiańszczyznie, jest 
ucieleśnieniem takowój w n a j w n i o ś 1 e j- 
szóm tego słowa znaczeniu. Pozwólcie, by 
łagodny duch słowiański oddziaływał na Europę a o 
charakterze stulecia on będzie decydował. Że po- 
pojednanie to dwóch ku zobopólnój niedoli przez wieki 
powaśnionych braci nie jest li tylko sennóm marze­
niem i iluzyę, lecz ewentualnościę, z która powoli i 
powoli obliczać się będziemy zmuszeni, za tóm wiele 
znaczęce przemawiaję znamiona.

Nieszczęścia zbliżaję ludzi i narody i tak dowiadu­
jemy się z Paryża, że nad pojednaniem między Pola­
kami a Rosyanami obie strony pracuję gorliwie, co 
więcój do Monde donoszę z Petersburga, że już 
wynaleziono „modus vivendi“ na podsta­
wie przywrócenia samorządu w Króle­
stwie Polskióm i znacznych co do poli­
tycznój ekonomii ustępstw w krajach 
zabranych, a który modus znalazł nie 
tylko poparcie u bardzo wielkiój części 
szlachty polskiój, lecz i wpływowych 
osobistości w Polsce. (??? 1! 1 Przyp. Red. Dz. 
Pozn.) O skutkach owego obopólnego zbliżenia tak 
się rozpisuje wzmiankowany korespondent:

„Tym sposobem będę mogli Rosyanie, pewni szcze­
rości Polaków, liczyć na to, że w razie wojny między 
Rosyę a Niemcami, Polacy uznaję wspólność sprawy 
z pierwszymi przeciw ostatnim, podczas gdy dawniój 
stałoby się było wręcz przeciwnie. Tym sposobem 
miałaby Rosya, na wypadek zawikłań z zagranicę zna­
czne za sobę korzyści strategiczne, których najważniej­
sza polega na tóm, że podstawa operacyjna armii rosyj- 
skiój mogłaby być przeniesionę do Polski, jako flatu- 
ralnój widowni bojowój. Wkrótce zresztę nie będzie 
tajemnicę, że Rosya teren ten przygotowuje już do 
akcyi wojennój. Zakłada tutaj obwarowane obozy, 
bije drogi komunikacyjne, gromadzi prowianty i środki 
przewozowe, a to wszystko dzieje się wśród okoliczno­
ści odpowiadajęcych potrzebom wielkiój armii.“

Wiadomość ta nie mogła nie wywrzeć na rozwa- 
żciejsze koła polityczne w Niemczech najgłębszego 
wrażenia. W Berlinie przedewszystkićm, pogłoska o o- 
gromnych zbrojeniach i gromadzeniu wojsk, jakie usku­
teczniać ma Rosya w Królestwie Polskióm znajduje 
chętnie wiarę. Zakus wytłumaczenia takowych po wo-* 
darni finansowemi, polegajęcemi na tóm, jakoby rosyj­
ska intendentura wojskowa przyszła do przekonania, że 
utrzymanie żołnierzy w Polsce taniój kosztuje, znnj- 
duje odprawę jako wywód niesmaczny. Uważaję przeto 
za fakt, że położenie rzeczy na stałym lędzie bardzo 
jest naprężone, i że^decyzya chwilowo spoczywa w rę­
kach Rosyi.

Wśród tych przeto okoliczności, znaczenie Polski 
jako ewentualnego ogniwa tyle obawy wzniecajęcego 
francuzko-rosyjskiego przymierza musi, jak to samo

— Ale cóż tu robi moja matka r
— Nic dobrego. Niestety dowiedziano się już, że 

przybyła tu, aby skłonić brata twego Ryszarda do 
przejścia z całym swym szwadronem na stronę wę­
gierską.

— I namówiła go?
— Tak! Ryszarda ścigaję już od trzech dni. 

Schronił się wprawdzie w góry Galicy i ale ztamtęd 
nie będzie mógł konno przedostać się przez granicę. 
Matka twoja zaś ukrywa się w mieście i należy do 
listy tych osób, na które wyrok uwięzienia już wy­
dany. ,

— Święty Boże! — wykrzyknę! Jeno, zrywajęc 
się z krzesła.

-— Ale siedźźe! Do jutra rana nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa. W mieście wprawdzie sporo jest 
wojska, ale władze cywilne jeszcze nie sę w biegu. 
Jawna i tajna policya dotęd nawet nie zorganizowane. 
To nie idzie tak spieszno, jakby ci się zdawać mo­
gło. Wszystko jeszcze w chaotycznym nieładzie. Kto 
chce uciec, może się schronić z domu do domu, z ulicy 
na ulicę przez tę jednę dobę zwłoki. Z miasta tylko 
nikt ujść nie zdoła, bo rogatki sę strzeżone; każdego 
przechodnia zatrzymuję, a kto nie okaże paszportu, 
zawizowanego przez nowe władze, tego prowadzę pro­
sto do więzienia. Najzręczniejsze nawet sfałszowanie 
podpisu, stępia i pieczęci na nicby się tu nie przydało, 
paszporty bowiem opatrzone sę tajnemi znakami, któ­
rych brak zdradza skompromitowanych. To też wyj­
ście z miasta jest niemożliwe.

Eugeniuszowi zdawało się, że na barki jego kładł 
się w tój chwili cały Atlas niemożliwości i że ziemia 
cała wirowała z nim strasznóm kołem.

— Ze słusznych wprawdzie powodów — ciągnął 
dalój Ridegvary — zachowałem dla twój rodziny gorz­
kie wspomnienie; będź cobędź wszakże, nie mogę pa­
trzeć obojętnie, aby wdowa po twym ojcu tak smutnie 
kończyć miała. Patrz, wystarałem się dla niej o pa- j 
szport; skoro więc do ciebie przyjdzie, zechciej go jój l 
oddać; z tym kawałkiem papieru łatwo się jój będzie ' 
z miasta wydostać. Paszport jest na imię lady Tan- 
kervill. Twoja matka dobrze mówi po angielsku, ża- ' 
dnych więc nie dozna trudności przy wyjeździe z 
miasta.

przez się rozumie, tóm wyraźniój występować. Faktem 
jest, że w Berlinie podnoszę nsgle, jako contrcoup po­
lityczną konieczność „aby między trzy europej­
skie cesarstwa wsunęć inne jeszcze mocarstwo, któ- 
reby zapobiegło starciu się ich wzajemnemu. Rozumie­
my, że w tym stanie rzeczy nasuwaję w Berlinie po­
trzebę ścięgnięcia między Rosyę a Niemcami pasa o- 
bronnego. Polaków jednakże wznioślejsze czeka posłań- ' 
nictwo, jak stać na straży Niemczyzny. Oni to, w i 
razie przywrócenia ich samorzędu do nowego pobudzeni 
zostanę życia i stanę się szańcem obronnym cywiliza- j 
cyi słowiańskiój przeciw światu germańskiemu. Za 
ich współudziałem oplecie Słowiańszczyzna potęźne- 
mi zamiary olbrzyma germańskiego, kontrolować bę­
dzie jego ruchy, poskramiać zapędy gwałtowne.

Oto znaczenie ukartowanego pojednania Rosyi z 
Polskę. Że takowe stanie się ciałem, mimo że usiłuję 
wyśmiać je dziś lekceważęco, za tóm przemawia prze­
dewszystkićm owa buta, jaka w tój chwili stała się 
częścię składową charakteru polityki germańskiój, a 
którój niemożna dla własnego zezwolić bezpieczeństwa, 
by czołem uderzyła o strop niebieski.

FRANCYA.
# Paryż* 26 stycznia. Dyskusya wczorajsza 

nad projektem organizacyi senatu o tyle zasługuje na 
bliższą uwagę, że Juliusz Simon, były minister oświe­
cenia p. Thiersa publicznie oświadczył: „Konstytucya 
lub rozwiązanie Izby“. Przed dwoma miesiącami je­
szcze słowa powyższe wywołałyby były gwałtowna bu­
rzę w Izbie, wczoraj zaś przyjętemi zostały zupełnie 
spokojnie, jak gdyby każdy z obecnych w skrytości 
serca potakiwał słowom Juliusza Simona. Dopiero po 
ukończeniu posiedzenia Izby odezwały się głosy nieza­
dowolenia z pośród członków prawicy, że tak spokoj­
nie przyjęto słowa Juliusza Simona. Ks. Audiffret 
Pasąuier, przywódzca jak wiadomo prawego centrum, 
miał skutkiem tego oświadczyć swym przyjaciołom po­
litycznym: „Jeżeli konstytucyjne Zgromadzenie nie 
przyjdzie istotnie do skutku, to mowa Juliusza Simona 
była naszym dzwonem pogrzebowym.“ Ks. Audiffret 
Pasąuier cięgle ma jeszcze nadzieję zorganizowaniem 
jakiegośkolwiek rzędu położyć tamę agitacyom bona- 
partystowskim.

Co do ogólnego położenia rzeczy, takowe poczyna 
się nieco rozjaśniać, lubo na pewno niczego przewi­
dzieć nie można, bo każde nowe jutro może przynieść 
coś zupełnie niespodziewanego w tym kraju zagadek, 
tak pochopnym do zmian politycznych. Otóż utrzy­
muję obecnie, że głównóm zadaniem nowego gabinetu 
będzie przygotowanie rozwiązania Zgromadzenia naro­
dowego i pokierowania następnie wyborami. Dalszych 
planów nie powzięto dotąd jeszcze. W pewnych ko­
łach rozchodzi się nadto pogłoska, że Marszałek Mac- 
Mahon myśli o ustąpieniu a w jego miejsce wstąpiłby 
tymczasowo celem utrzymania porządku, jenerał Ladmi- 
rault, gubernator Paryża. Pogłosce tój mało kto jednak 
daje wiary, lubo le^itymiści niezadowtleni są z Mac- 
Mahona, tak jak swego czasu z prezydenta Thiersa, 
a orleaniści również przekonali się, że nań liczyć nie 
mogą.

Wydział konstytucyjny odbył wczoraj posiedzenie, 
na któróm postanowił skreślić artykuł 1 projektu Ven- 
tavon. Artykuł ten brzmi: „Marszałek Mac-Mahon 
sprawuje nadal władzę nadaną mu prawem z 20 listo­
pada 1873 r. pod tytułem prezydenta rzeczypospolitój.“ 
Wydział skreślił ten artykuł obawiając się, aby nie 
wywołał dyskusyi żądającej bliższego określenia go i 
potwierdzenia. Tytuł prezydenta rzeczypospolitój po­
stanowił wydyiał zatrzymać i zamieścić w artykule 2.

Komisya śledcza w sprawie bonapartystowskich 
agitacyi wysadzona z powodu wyboru bonapartysty 
Bourgoing, wysłuchała w dniu wczorajszym zeznań 
prefekta policyi Renault. Zeznania p. Renault wyka­
zały, że tak w Paryżu jak i na prowincyi mnóstwo 
istnieje bonapartystowskich komitetów, rozpościerających 
po kraju jak najszerszą agitacyą a nadto rozporządza­
jących znacznómi środkami materyalnómi. Prefekt 
Renault zeznał prócz tego, iż bonapartyści własną mają 
policyą, która im wielkie oddaje usługi, organizacya 
zaś ich komitetów jest jak najlepszą i rozpowszechnioną 
po całój Francyi. Zeznania te wywarły wielkie wra­
żenie na komisyę, która przekonała się teraz dowodnie, 
że bonapartyzm przybiera istotnie co raz groźniejsze 
rozmiary i jest stronnictwem, z któróm się d brze li­
czyć należy. Prefekt Renault przyrzekł zeznania swe 
uzupełnić jeszcze w najbliższym czasie. i

Komisya wysadzona do uregulowania żądań eks- 
cesarzowój Eugenii, nie przyjęła konwencyi zawartój

......... ..... ....■“"""'i "itiinifryiM mu m u —■* . j
Ridegvary czytał zdumienie w rysach Eugeniusza.
— Wiesz, mój chłopcze — mówił dalój — jak 

bezwzględnie matka twoja i bracia odtrącili mnie od ! 
siebie, ale ten czyn, choć bolesny, nie pozostawił w j 
mój piersi nienawiści. Przekonania nasze są różne — 
a ja umiem szanować przekonania przeciwnika nawet, 
Dla politycznych przekonań można iść na śmierć nie­
chybną, gubić się wzajem, ale nie wolno się nienawi- 
dzieć. To tóż ja nie zapominam nigdy o uczynionym 
twemu ojcu ślubie: czuwania nad jego rodzinę. Pa­
szport tu zostawiam a resztę powierzam twemu rozsąd­
kowi; starajże się odwrócić od twój familii, grożące jój 
nieszczęście.

Dreszcz przeszedł Eugeniusza, gdy dotknął pa- ! 
szportu. Przerażała go myśl, że w jego rękach spo­
czywał los matki. Jakaż straszna odpowiedzialność, 
jeśli rzeczy nie pójdę pomyślnie.

— A teraz pomówmy o tobie — rzekł pan Ride- 
gvary, zmieniając tok rozmowy. Z członków twój ro­
dziny ty jeden tylko jeszcze, jak w to pragnę wierzyć, 
przyznajesz mi prawo sterowania twym losem. Zechćiój 
mnie dobrze pojęć I Nie myślę bynajmniój mięszaći się 
w twoje sercowe sprawy; chciałbym pomówić wyłęcfznie 
o kwestyi twego bytu. Pozostając w czasie dni mar­
cowych w Wiedniu, udowodniłeś tóm jasno, jak się za­
patrujesz na obecne przewroty. Najrozumniejszóm w 
całój tój sprawie jest zachowanie neutralności i absolu- 
tnój obojętności. W tym przy]ś’dku i ja się znajduję. 
Człowiek rozsądny, człowiek spokojnój, zimnój rozwagi 
nie rzuci się na oślep w wir namiętno ci, gdy jeszcze 
nie wiadomo, po którój stronie jest słuszność, nie mó­
wiąc już o tóm, po którój stronie będzie zwycięztwo.
Z tego powodu jednak geniusz nie może, nie powinien 
się skazywać na zwichnięcie świetnój karyery.

Nazwa geniuszu, i to z ust tak surowo sądzącego 
człowieka, połechtała przyjemnie próżność Eugeniusza.

— Słusznie zrobiłeś — mówił pan Ridegvary — 
żeś się nie związał podczas rozruchów ni z jedną ni 
z drugą stronę; ależ to nie powód jeszcze, by twe 
światło chować pod korzec. Szczęśliwy przypadek zda­
rzył, że odemnie zależy obsadzenie pewnego ważnego 
miejsca. Zdolności twoje pozwalają mi przypuszczać, 
że jeśli kto to ty będziesz najodpowiedniejszym do za-

pomiędzy rządem a pełnomocnikami Eugenii i posta­
nowiła porobić byłój monarchini Francyi następujące 
ustępstwa: Państwo zatrzymuje zbiór broni w Pierre- 1°.'
fond i chińskie muzeum w pałacu Fontainebleau —■ j 1
płaci za to wynagrodzenia 90,000 franków. Za 500 tal 
obrazów płaci wynagrodzenia 500,000 fr. a za resztę 
przedmiotów 3 miliony, ogółem 4 miliony wynagrodzę- 
nia. Komisya chcąc uniknąć procesu godzi się chę. 
tnie na te ustępstwa, lubo mniejszość komisyi chce }16 
postawić wniosek w Izbie, aby spadkobiercom Napole- 6 
onów nic nie płacono i zrobiono ich nadto odpowie. 1 
dzialnymi za klęski Francyi. 5

CHINY. Bdn
leg

Z Shanghai donoszą pod dniem 25 b. m., że li 
młody cesarz chiński Tung-chih zmarł dnia 12 b. n?, do' 
Cesarz Tung-chih urodził się 27 kwietnia 1856 roku i e 
i wstąpił po śmierci swego ojca Hieng-Tung dnia 21 ;o 
sierpnia 1861 r. na tron, rzędy jednakże objął dopióro jef 
23 lutego 1873. Tung-chih pojął dnia 16 październik^ 1 
1872 roku, a przeto w szesnastym roku życia za żonęał 
A-lu -tś, córkę wyniesionego do godności książęcej łnój 
konrektora akademii pekińskiój, Chungchi. Zmarły swi 
był ósmym z rzędu monarchą z dynastyi Tsing, która 
w r. 1644 poczęła w Chinach panować. Z wstępie, .turt 
niem r. 1861 na tron małoletniego Tung-chih spoezy.ihei 
wała rejencya w rękach ośmiu wysokich mandarynów,»wia 
którzy atoli wkrótce zostali usunięci, a w miejscu ich>tow; 
objęła rejencyę królowa wdowa i królowa-matka Zy-sii,pt c 
W okres tój rejencyi przypada pierwszy krok zapro.osi 
wa lżenia w Chinach coś z rodzaju rządu reprezent#.» o 
cyjuego. Każda prowincya wysyłała na przeciąg dwóchi8, 
miesięcy dwóch członków do zgromadzenia obraduję.hiści 
cego w Pekingu. Na kilka miesięcy przed śmiereąocon 
cesarza zawarły Chiny pierwszą pożyczkę. Następcjirato 
ma dopióro lat pięć; rejencyę obejmie niezawodnie je.lv» d 
den z synów stryja zmarłego. Jpieri
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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Bern, 28 stycznia. Rada związkowa zawiado-nia 
mionę została urzędownie o wstąpieniu na tron króljinync 
Alfonsa. Politycznemu departamentowi polecono zająiiszón 
się odpowiedzią na odnośną notyfikacyą. cesy

Petersburg, 26 stycznia. Wiadomość podamlonii 
przez dzienniki zagraniczne, jakoby zanosiło się ngjomc 
nową wyprawę przeciw Turkomanom na lewym brze-^hiej 
gu rzeki Amu-Daria, jest, jak zapewniają, bezpodstagł ’ 
wną. Równie nieprawdziwą jest wiadomość, jakobywdeb 
między włościan w prowincyach nadbałtyckich miaij&ca i 
być rozdzielone dobra koronne. » pn

zne i
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Przesłuchanie członków rady nadzorczój lwowskt^? 
czerniow. kolei, które było zarazem kulminacyjny!*, *0B 
punktem procesu Offenheimowskiego, przeciągło się diPaeff! 
kilka. Naj więcój zwracało na siebie uwagi przęsłu-#’.Naj więcój zwracało na siebie uwagi przesh 
chanie byłego ministra dr. G i s k r y i ks. S a p i eły,. 
prezesa rady nadzorczój. Wszystkim świadkom ttj 
kategoryi stawiano mniój więcój te same pytania. Prze- < u ' 
słuchanie tych niezaprzysiężonych świadków, a któryclr^11 
akt oskarżenia przedstawia częścią jako współwinnych, 
częścią jako bezmyślne narzędzia w ręku jeneralntgi”''12?* 1 
dyrektora, wypadło w ogóle na korzyść oskarżone’ P^z. 
go. Według jednobrzmiących niemal zeznań członkót PoZn 
rady nadzorczój p. Offenheim jest czystym jak śnieę^. ,r‘ 
a p. Giskra oświadczył w obec sądu, że dyrektor jt’.18* 
neralny nie dość został wynagrodzonym za swe zasłui •¡.est 
poniesione około kolei lwowsko-czerniowieckiój; doprieciw. 
wdy zawdzięczać jedynie należy nadmiarowi skromnrD 6 1 
ści Offenheima, że verwaltungsrat Giskra całój mu
podarował kolei. Giskra w zapale swym zamieni?------
najzupełniój rolę świadka na rolę obrońcy i adwokt1 
i bronił nie tylko Offenheima, lecz własnój osoby 
honoru całój rady zawiadowczój. Zgoła wystąpił ja! 
rzecznik i jeneralny adwokat wszystkich, przeciw ki 
rym wystąpił prokurator w procesie bieżącym.

Jeśli komu oddał p. Giskra usługę swoją świe 
przemową to członkom rady zawiadowczój, zniewolił
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1 msr/k

wiem niejako prokuratora do oświadczenia, że akt obi ranyeh

jęcia tój posady. Chodzi tu o miejsce pierwszego h 
kretarza przy ambasadzie naszój w Petersburgu ’ 

Eugeniuszowi gwałtownie biło serce.
Od ojca słyszał często, że o tym świetnym un 

dzie marzył dla najstarszego swego syna.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ilustracje polskie.
J. KOSSAK.

rwotr
» pra, 
biedne 
aego j 
ikrzy 
*niczn 
i Wasz 
drzew, 
em jj

Wyda 
<|Pagand 
W- M 
71 z«niedl 

«owo d 
drodze, 
rwszy 'JŻadne dwóch sztuk z sobą połączenie szczęśli’’®’ w h , 

nie było i płodniejszóm, żadne lepiej usprawiedliwi01 e 
nad związek słowa z obrazem, druku i rysunku- jto a0 8 
istotnie jedno drugie wypełnia, a ani jedno ani ^r"oszech 1 
nie przestaje być swobodnóm: jest to małżeństwo ¡eh 
niewola. An„ii;u

Jakkolwiek szczęśliwie czasem łączy się ffl«1 ielakim 
za słowem, stósunek tu zupełnie inny, ani tak #]0 '
i konieczny, ani tak usprawiedliwiony. Muzyk®, i rodza J 
powiada uczucia innego rodzaju żadnym nie okr«’1 an;a ZJ1 
językiem, żadną nie wypowiedziane mowę — D’isdeigbioi 
cenie jój tłumaczenia poniża ją do pewnego >tof zawszel 
a jest poniekąd monstrualnym wykładem tego, ci «¡¡¡^ j 
ująć nie daje mowę i leży po za jój obszarami- . Dzieł

Nie miejsce tu o tóm rozprawiać szerzój, — ffe. 2na( 
my bowiem mówić o ilustracyach rysunkowych, '
dziś w wydawnictwach wszelkiego rodzaju naU^,pet>iu T 
i litera îkich niezmiernego nabrały znaczenia. * lento 
się był spodziewał patrząc na drzeworyty owych Ibb»^ 
wszych Ars moriendi i Ars memorao“łii 
istotnie ubogą Biblia pauperum, nawet
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ita- . nje zmierzał bynajmniej do naruszenia czci 
ęce eD'£xw tejże rady. Czy przysłużył się Offenheimo- 
■re- °-°uCzynił coś dla własnćj rehabilitacyi? — to inne

>00 tS (j^kra zeznaje, że na wezwanie ks. Sapiehy wszedł 
sztę R j„ zawiadowczśj z 1864 a wystąpił z nićj zosta- 
Ize- ministrem, w r. 1870 zaś wybrany został pono- 
:hę. ozlonkiem rady zawiadowczćj, a w r. 1872 po- 
shce }ie e do dymisyi, dowiedziawszy się, że rzęd zamie- 
ole- 1 \Lstgpii przeciw Radzie. Występując z Rady, 
»ie- 1 »/strzegł sobie Giskra powrotu. Znany mu był

’tjakt budowy z Brassayem, zeznaje, że Rada za- 
D(jowcza nie mogła odrzucić tego kontraktu budowy 
Brasseyem, gdyż kontrakt ten stanowił podstawę 
. gQ przedsiębiorstwa. Również akcyonaryusze mu-

. ¡¡"kontrakt ten przyjąć. Dowodzi następnie, iż stan 
’ » dowy był dobry a dawanie prowizyi przy nabywa- 
rok ' i środków przewozowych jest zwyczajem. Zdaniem 
i 21 »o wynagrodzenie Offenheima stoma tysiącami złr. 
oiśrouego 8tarania nie by}° wc?le przesadzonćm. 
aik Dalej zeznaje, że z użycia prowizyi Ofenbeim nie 
żon* ał zdawać rachunku. Przeniesienie pewnćj sumy z 
żęcel Inej linii na drugą, jeżeli to nastąpiło, było zupełnie 
iarłv 8widłowćm. Wynagrodzenie Offenheima ze strony 
rtór, «Bisy* za przeprowadzenie wykupna gruntów było 
apie.'turalnóm następstwem. Giskra oświadcza, że z Of- 
3czv'.aheimem zostaje w dalekićm pokrewieństwie i przed­
mów »wia charakter jego jako bardzo szlachetny i zawsze 
i ichitowy do wyświadczenia dobrodziejstw. Gdy prezy- 
v-s#iint chce uwolnić świadka od dalszego przesłuchania, 
aort,;osi tenże, ażeby mu pozwolono uczynić kilka uwag 
enta'.» odparcia insynuacyi aktu oskarż e- 
wóchia. Prokurator oświadcza, że świadek nie został o- 
duią.biście doktnięty, więc jego żądanie powinno być od- 
iercia'ncone. Po dwukrotnćm przemówieniu obrońcy i pro- 
itenMiratora państwa trybunał uchwala dać dr. Giskrze 
ie iedoB do faktycznego sprostowania. Giskra

J łpiera następnie twierdzenie, że rada zawiadowcza 
rzyćzyrriła się do pogorszenia finansowćj sytuacyi to- 
arzysiwa i protestuje przeciw zarzutowi karygodnego 
oizinu z upoważnienia i w imieniu całćj rady zawia- 
wczśj.

Prokurator oświadcza, że nie mógł uszanować o- 
ijstych uczuć i że odpowiada za każde słowo oska- 

wiado-pia z pełnćm przeświadczeniem. Mówiąc q kary- 
krókloym egoizmie, miał na myśli zarząd w nhjrozle- 

i zaj^pzóm znaczeniu a nie radę zawiadowczą. Co do 
ce3yi na trzecią linią, świadek dr. Giska mówi, że 

»odaniłoniony został do współudziału, gdyż w skutek 
się najomośei zrobionych w r. 1866 na stanowisku ber- 

brze-Bkiego burmistrza z wybitnymi politykami pruskimi 
lodstagł wpływać silnie na dygnitarzy rumuńskich, 
jakobyiadek wahał się długo, gdyż część kaucyi przypa- 
mialj4ca aa n>ego w kwocie 70,000 złr. stanowiła wów- 

8 prawie cały jego majątek. Ekonomiczne, strate- 
»^■gr.ns- i polityczne korzyści kolei przemogły ostatecznie 

äystkie wątpliwości. Wszystkie te korzyści zostały 
jrzebane w skutek sekwestracyi. Gdy świadek został 
aistrem, spieniężył swoje dobrze nabyte prawo konce- 

za zezwoleniem cesarskiem. Przy pożyczce prioryte-
Jśj Off. nie przywłaszczył sobie żadnych zysków. Tenże 
ibI rozległy zakres działania, ale nigdy go nie prze­
oczył. Dodatki z powodu budowy dla członków 

’owskofy zawiadowczćj uważa świadek za uprawnione. —
■ f końcu oświadcza dr. Giskra, że tylko minister 

¿¡J ^¡ęhaeffle wystósował raz upomnienie do towarzystwa. 
)rzeslii^r rozPßCZiil «2 dopićro po reskrypcie ministra dr. 

ąnbflnsa, który zagroził sekwestracyą.
om tS Świadek ks. Sapieha składa co do koncesyi,

Przi' u 0 budowę, wykupna gruntów i stanu budowy 
'któryrfzystne *^a obwinionego zeznania. Świadek wie, że 
yinnyc^y.1“ I12? większych zamówieniach płacą zawsze 
,ral/Jw’zyę. ^a obu koncesjach zyskał świadek 383,924 
:arzow Prz7, trzeciój linii otrzymał 10,000 funtów szter!., 
złontó PÓ^nićj poniósł znaczne straty. Bezpośrednio przed 
k śnie?we8tracy$ świadek u ministra handlu, który po- 
ktor mu’ dla częgo wcześniej nie przyszedł, dziś 
i zasług j.est zapóźno. Świadek zastrzega się uroczyście 
■ dopik3C'w Potwarzy> — jakoby był tylko lalką w ręku 
’rrom>hema- '

mu ul 
amieui
dwoku' 
osoby 

pił ja* 
ciw ki

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 29 stycznia.

Świit , ~ * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
_ i-i 18i,eSu»dobraliśmy od p. Gutowskiego z Ruohocina ośmna- 
ix m x za pudła na p iłowaniu w Ruchooinie; 8 marek 45 f. 

akt ossipranych na wspólnój kolaoyi członków Towarzystwa rólni-

czego mniejszyeh posiadłości w Górczynie; 15 marek od N.
N. za zjedzone w piątek kotlety; 2 marki od Antoniny i 
LudwikaWolf; 3 marki 60 fen. od p. Antoniego Krzy­
żanowskiego jako dyety znawcy — dziś więc otrzymaliśmy 
marek czterdzieści siedm fenygów pięć. W Bogóle zło­
żono dotąd na ręce nasze przeszło sześć tysięcy marek; spo­
dziewamy się zaś, że jeszcze znaczna ilość na cel ten wpłynie 
już to od pojedynczych osób, już to z zabaw karnawałowych. 
Dotąd jeszcze wiele osób markówek nie złożyło dla tego, iż do 
rąk ich marki do tćj chwili nie dostały się. — Ponieważ o marki 
bardzo trudno, bo rzeczywiście dotąd bardzo ich mało w obiegu, 
przeto nadmieniamy, że markówki można nadsyłać w zwykłój 
dotychczasowej monecie.

— * W Towarz. przemysłowem tutejszćm w poniedzia­
łek tj. dnia ł lutego rb. o godz. 8 wieczorem będzie miał od­
czyt ks. Jankę: O dramacie w Polsce IV.

-• * Dnia dzisiejszego o 6 godz. wieczorem — a nie 
o 5, jak mylnie w wczorajszym Dzienniku było podanóos — 
będzie miał w sali bazarowój na rzecz zakładu E'źbiety odozyt 
p. dr. Cybiohowski: „O stoioyzmie w żyoiu i teoryi.“

— * Teatr amatorski na rzecz Towarzystwa pomocy 
naukowej dla dziewcząt polskich.

Gdyby było zwyczajem zdawać sprawę z przedsta­
wień amatorskich, nietylko łatwćm, ale i miłem byłoby zadanie 
nasze po wozorajszćm przedstawieniu. Nie chcąc jednak wykra­
czać przeciwko przyjętym regułom, słusznym niewątpliwie, 
ograniczamy się na tych kilku słowach wypowiadająo, że 
z jak największem zadowoleniem bardzo licznie zgromadzona 
publiozność opuściła teatr, i że nie mało słów poohwalnych sły­
szeliśmy tak o grze amatorów i szanownych amatorek jako też o 
obudwóoh żywych obiatach.

— * Inspekcyą lokalna odebraną została ks. proboszczo­
wi Perużyóskiemu z Kołaczkowa w dekanacie miłosławakim, 
ks. proboszczowi Kłonieokiemu w Owinskaob i ks. prodzie­
kanowi Sąchockiemu w Golejewku w dekanacie jutrosiń- 
skim a oddaao ją odnośnym inspektorom powiatowym z wyją­
tkiem szkoły w Radojewie i Owińskach, nad któremi powierzo­
no inspekcyą właścicielowi dóbr rycerskich Treskow i dyrekto­
rowi zakładu obłąkanych dr. Weiert wOwinskach. Chirurgo­
wi powiatowemu Schaffr&uek powierzono inspekcyą lokalną nad 
katolicką szkołą w Grabowie.

— * Inspekcyą lokalna odebraną została w ubiegłym 
roku w obwodzie rejencyjnym poznańskim 115 katolickim 
duohownym; powierzoną zaś została odnośnym powiatowym in­
spektorom szkólnym, a nadto burmistrzom pp. Buchholz w Ra­
wiczu, Hacke w M. Goślinie, Stark w Obornikach, Ottersohn 
w Wronkach, Holzheimer w Nowem mieście, ks. Bronkowskie- 
mu w Węglewie, pastorowi Mehlhose w Żerkowie, sędziemu po­
wiatowemu Brecht w Lesznie, dr. Sohaefer w Rogoźnie i komi­
sarzowi okręg'iwemu Sudheimer.

— * Jak wielkim jest jeszcze brak nauczycieli ele­
mentarnych w obwodzie rejencyjnym poznańskim, oka­
zuje się z ogłoszeń zamieszczonych w Dzienniku urzędo- 
w y m o wakujących posadach nauczycielskich. Wedle nich o- 
próżnionych było w roku ubiegłym w ogóle 121 katolickich, 86 
protestanckich i 8 żydowskich posad nauczycielskich.

. — * Spółka pożyczkowa w Toruniu odbędzie, jak do­
nosi Gaz. Tor., doroczne walne zebranie 7 lutego r. b. na sali 
p. Hiidebrandta.

— * Dowiadujemy się z rosyjskich dzienników, że oprócz
innych publicznych robót, mających być w Kongresówce doko- 
naneini, jak wzmoonienie fortecy Modlina, wzmocnienie brzegów 
Narwi i Wisły, repuracya szosy od Lublina i Piasek, reparacya 
mostów pod Warszawą i Włocławkiem i t. d., przebudowanemi 
jeszcze lub wyreparowanemi zostaną 314 mostów na drogach 
szosowych Królestwa. i

— * Dr. Jan Kowalczyk z Krakowa, starszy astronom ’ 
obserwator przy warszawskióm obserwatoryum, w celu otrzyma- 1 
nia stopnia magistra astronomii bronił w Warszawie w niedzielę j 
w sali uniwersyteokićj rozprawy swojój: „Oznaczenie elementów, i 
dróg planet i komet z wielkiój liczby obserwacyi.“

— * Po Kościuszce pozostały w Ameryce wielkie prze- i 
strzenie ziemi, które mu był darował kongres. Nie wiadomo, 
czy spadek ten, nigdy nie zrealizowany, zostaje w jakićj styczno- j 
ści z wiadomością podaną przez dzienniki rosyjskie, że oficer ; 
gwardyi grenadyerów stojący w Moskwie, nazwiskiem Estko, o- 
dziedziczył po zmarłym w Ameryce Kościuszce jako najbliższy 
jego krewny, 21 milionów dolarów, a poselstwo amerykańskie 
w Petersburgu wzywa go do złożenia dowodów i praw swyoh 
do spadku.

— * W szpitalu Neckera w Paryżu umieszczony zo­
stał wysłużony żołnierz fraucuzki, 781etni, nazwiskiem Senkei- 
sen, którego żywot jest wielce ciekawy. Lekarz opatrujący 
chorego stirca przekonał się, że to kobieta. Poozyniła ona na­
stępujące zeznanie: Ojoiec jej pułkownik bawarski, gdy ją od- 
umarł, miała lat 14, jćj dziad jenerał baron Senkeisen, dowodzą­
cy jednym korpusem bawarskim, gdy Bawarya była sprzyinie-

: rzoną z Eranoyą, nakłonił ją, że się zaciągnęła pod jego cho­
rągiew. Szybko awansowała, odbyła kampanie w Niemczech i 
Hiszpanii, ¡od Waterloo odniosła dwie ciężkie rany. Następnie 
weszła do administracyi szpitali jako oficer II klasy. W r. 1830 
powróciła do czynnej służby i była w Algierze. Wr. 1833 udo­
wodniwszy swoje prawa, otrzymała naturalizaoyą francuzką i 
emeryturę. Stan jej służby jest bardzo chlubny. Posiada listy 
z powinszowaniami od marszałków: Berthier, Augereau, Suchot 
i od jenerała Dupont, który byi skazany na śmierć, że kapitu-

: lował w Baylen na ozele 40,000 ludzi. Senkeisen ma głos chry- 
pliwy i męzki, oraz oałą powierzchowność żołnierską. Oddano 
dyrektorowi szpitala wszystkie papiery udowadniające jćj tożsa­
mość jako oficera naturalizowanego i wysłużonego. Pobiera ona 
800 franków rocznie od 41, a za drugiego cesarstwa otrzymała 
medal Stój Heleny.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30 stycznia Lu­
dwiki panny; w kalendarzu słowiańskim Dobrognie y.
M Wsohód słońca o godzinie 7 minut 48, zaohód o godzinie 
4 minut 40.

Dnia 30 stycznia 1363 zjazd monarohów w Krakowie. — 
1658 pobicie Tatarów u Sinych wód. — 1667 traktat andru- 
szowski z Moskwą. — 1706 śmierć Maryi Kazimiry.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
’ —* Nakładem księgarzy lwowskich Sajfarta i Czaj­

kowskiego od dnia 23 m. b. wychodzą dwa nowe pisma 
ludowe Wieniec i Pszczółka, każde co drugą sobotę tak, że 
na przemian eo tydzień prenumeratorowie odbierać będą na nie­
dzielę jedno z tych pism. Wieniec będzie ilustrowany, 
Pszoółka bez ilustracyi; pierwszy kosztować będzie rocznie 6 
marek, półrocznie 3 marki, a kwartalnie 80 cent.; Pszozółka 
rocznie 3 marki, półroęznie 80, a ćwierćrooznie 40 cent Prenu­
meratę przesyła się najlepiej przekazem pooztowym pod adre­
sem redakoyi Wieńca i Pszczółki w księgarni Sajfarta i 
Czajkowskiego we Lwowie; Współpracownikami pism tych będą 
Grześ z pod Mogiły (p. Juliusz Starael), Kazimierz Góralczyk 
(Wł Anozyo) i Janek z Bielca fGregorowicz), dalej znany i u nas 
p. Wl. Bełza. Pisma te zawierać będą następujące działy:

1. Przestrogi i wskazówki jak unikać lichwy i zdzierstwa.
2. Popularne poezye i powieści ilustrowane, gdyż pismo 

ludowe bez ilustraoyi dobrych, starannych, obyć się nie może 
i niepowinno. Iiustracye myśl moralną powieśoi uzmysławiają 
i zapisują, w pamięci czytelnika, a budzą dobry smak.

3. Życiorysy świętych Polaków i Polek; znakomityoh lu­
dzi, których działalność lud pojąć i ocenić potrafi.

4. Opowiadania historyczne.
5. Wyjaśnienie zwyczajnych zjawisk w przyrodzie i wiado­

mości jeograticzne.
6. Rozprawy popularne ekonomiczne (o kasach zaliozko- 

wyoh, o księgach gruntowych itd.)
7. Rozprawy przystępne o znaozeniu różnych instytucyi 

publioznyoh.
8. Raay tycząoe się ulepszania gospodarstwa i ohowu 

bydła.
9. Wiadomości polityczne.

10. Opisy charakterystyczne zwyczajów i obyczajów różnych 
części ziem polskich.

11. Wykaz pism i książek ludowi pożyteoznycb.
12. Ceny zboża.
Prenumeratorowie, którzy całoroczną złożą prenumeratę,

otrzymają na Wielkanoc w kolorach litografowany obraz św. 
Jana z Dukli, a w jesieni również starannie litografowany por­
tret króla Jana Kazimierza.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 stycznia.

BAZAR. Dydyński ze Słowikowa, Jaraczewski z Lipna, Bardzki 
z Sannik, Stablewski z Smolić, pani Taczanowska z Sławo 
szewa, Bocheński z Kędzierzyna, Wichliński z Uni, Przyłu 
ski, z Stirkówea, pani Skrzydlewska z Dzierzążna.

LUZINSKIEGOi GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Cho 
słowska z Ulanowa i Napierałowicz z Lechlina, Kurnatowsk 
z rodź, z Owińsk, hr. Plater z Proch, Potworowski z Koso­
wa, hr. Potulicki z Małych Jeziór, Radliński z Krześlic, hr. 
Poniń8ki z Dominowa, Paliszewski z Gembic, Taczanowski 
z Pieruszyo, Ponikicrski z żoną z Wiśniewa, Kościelski z Ką- 
koiewa, Grabski z Lechlina, Hulewicz z żoną z Młodziejewie 
Jaroohowski z żoną z Pierwoszewa, hr. Bniński z żoną z Bie- 
zdrowa, Chłapowki z Bonikowa, Markowicz z Moguncyi, 
Grasamann z Próchnowa.

SI ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ogrodowicz z żoną z Jabi- 
Ogrodowicz z żoną z Król. Polskiego, Sulerzyski 

z Chomiąży, Żółtowski z Nieobanowa, Rzyski z Krąple- 
waj, Niemojowski z Dzierzchnicy, Szółrdski z Jarzyn, Soherbe 
z Gdańska, Bennow z Berlina.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 stycznia 1875 roku.
Przenioy . . szefel po 50 kilo
Żyta.................. ....
Jęczmienia , . •
Owsa.................. ....
Grochu do gotow. -

- na paszę •
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego •
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt

- niebiesk. •
Koniczyny czar. cent, po 50 kilo. 
Koniozyny białćj

Towar

piękny, 
mark. fea.

średni.
mark, 'e i.

pośledni, 
mark. fan.

9 I 30 
8 \ -
8 i 30
9 —

10
40
30
30

Ceny ustanowione przez miejskę 
deputacyę targowa.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenioa............................................. 9 30 81 30 8 15
Żyto.................................................. 8 — 7 50 7 40
Jęozmień......................................... 8 30 8 — 7 30
Owies............................................. 9 — 8 50 8 30
Groch do gotowania....................... — — — — — —
Grooh na paszę................................ — — — — — —
Rzepik zimowy................................ — — — — — —
Rzep zimowy.................................... — — —. — — —
Rzepik latowy................................ — — — — — —
Rzep latowy....................................
Tatarka............................................. — — _ — — —
Kartofle ......................................... — — __ _ _ —
Wyka.............................................. — — — — — —
Łubin żółty.................................... — — — —

„ niebieski ................................ — — — — — —
Koniczyna ozerwona.......................

n biała — ““ —

r,Poznań, dnia 29 stycznia 1875.
Miejska komlisya targowa.

Hiarsjek telegráfica»©*
(Notowane z dnia 29 stycznia.) 

SKCKECiai, 29 stycznia 1875.
Stan powietrza:

Pszenica: cicho, 
na kwiecień-maj 184.50 
na maj-czerwieo 186.50

Zyto: cicho, 
na styczeń 155 
na kwiecień-maj 145 
na maj-ozerwieo 144

Olśj rzep.: oioho. 
na styczeń 52 50

BB5a.ŁŁISf, 29 stycznia 1875. 
Stan powietrza: dżyste.

na kwieeień-maj 53.75
Okowita: słabo, 

w miejscu 54 40 
na styczeń 56 
na kwieoień-maj 58 
na ozerwieo-lipieo 59.30

Oléj skalny: 
na styczeń 12.40

szegoi S z rysunkami Wolgemutha — że sztuka drze- 
fytnicza tak nadzwyczajne postępy uczyni, iż potrafi 
^pić sztych, rywalizować z a qu af o r t %; zwycię- 

Un wszystkie prawie współzawodniczę środki repro- 
Ktyi artystycznćj ? Gdy sztuka drukarska stósunkowo 
ńo wykończenia i wykonania tylko w pospiechu może 
' nio postąpiła a nie w doskonałości, gdy obok druków 
twotnych przy Aldach i Elzewirach dzisiejsze wyda- 

W8tydzićby 8*S powinny — drzeworytnictwo, 
“ednśj kolebki wyszłe, dorobiło się w sztuce ogro- 
ego znaczenia. Na dowód postawić można historyę, 
arzy Ch. Blanc i świeżo wydanę... Amerykę ma- 
'Diczę i wychodzęcę. w Stuttgardzie Italię... Sztych 

1 «sze ani więcćj ani lepićj usłużyć nie może, — 
[ rzf)woryt ma to za sobę, że się łęczy ściśle z te- 
•kon 1 Z zragta * tworzy z n>$ jednę

Wydawnictwa tćż ilustrowane, te dzielne środki 
* 8maku, ogromne przybrały roz- 

'4 l' 1 Moź®my to na na8z% chlubę powiedzieć, żeśmy 
^aQledbab przyswoić sobie tego narzędzia i że stó­

wo d0 naszych środków i potrzeb uczyniono na 
r»°dZe’rC0 można było i dało się zrobić. —

jęgliw!1 ff’zy J’y godni k Ilustrowany w Warsza- 
idli«*01 ajn/8 em znaczeniu tego wyrazu byl pismem ory- 
unku. Bt0U 111 artyatycznie ilustrowanćm. Dziś obok niego 
ani Hoszerh PrzeiciSaj%c 8t°j4 Kłosy. W całych n. p. 
eństw0 ich ó 8t“iunkowo o wiele od nas zamożniejszych, 

Ą .?,u pism ilustrowanych jak te szukaćby próżno, 
ie ielsk'*1 D’o i«8* więcćj, a nasze nie ustępują 

tak r |lm‘ . ^odzaj i sposób ilustrowania może być 
^uzyk® O rn^9 -Die .^eP.szy* Niemczech wielkich pism 
3 okfe* ania 28 U n’e . ozy s’§ tćż nad dwa, godne rywali- 
— o^idsiflk2 naszemb Myśl, która u nas natchnęła to 

?o zaw by*“ rzeczywiście płodnę i pożytecznę.
ego, dziljS] y®my na P^n > szczegóły wykonania się 
ami. DzLłeCZs ~~ .czynj 8*2, c° m°ze i jak może

WRYtaniAlz» __l. _____ ______ j.

ru

tm

_ y wspaniale ilustrowanych mieliśmy dotęd nie 
rycb, 1 «hi n?czn’ej8za ich część z rysunkami i drzewo- 
nauk^iźeniu T^CZ8nena*‘. pierwszych zaraz latach po 
ia. eotowa„Z8odl>*ka Ilustrowanego znany,
3wyek,l88»V .malarz koni i scen myśliwskich Juliusz 
raO^«ano 8*S w nim jako ilustrator i kierownik,
¡yet ®° 0Cen^’ Kossak w istocie urodził się na

ilustratora. Nie każdemu malarzowi to dano. Można 
być wybornym artystę, a nie umieć zostać ilustratorem; 
jest to talent szczególny, wrodzony, którego się nie na­
bywa. Kossak dostał go od natury. Nawet gdy ogro­
mnych rozmiarów akwarele swe maluje, nie przestaje 
w nich być, czćm go Bóg stworzył — jenialnym ilu­
stratorem.

Szczególna rzecz, on, iak Zygmunt Kaczkowski, 
nie należęc tylko sercem do tćj przeszłości pol.-kiej- 
szlacheckićj, która za czasów młodości ich dogorywała 
— umiłowali ję, pojęli, stali się jćj wymownymi tłu­
maczami. W Kossaku znać wykarmienie na trady- 
cyach, upojenie Polem, nasycenie Soplicę, przejęcie o- 
statniemi podaniami szlacheckiego dworu, rozmiłowanie 
się w tym świecie tak rzewnie oryginalnym, tak poe- 
tycznis, rycersko wyględajęcym w blasku patryoty- 
cznego słońca....

A i któżby temu światu odjęł i zaprzeczył, co miał 
cudownie pięknego, szlachetnego, rycerskiego i chrze- 
ściańskiego.. . . W jasności tych cnót i przymiotów 
ginę nawet słabości i wady. Ńadewszystko dla poety, 
dla artysty, który jednę stronę tylko widzieć i na je- 
dnę patrzeć może, jest to niezrównanych bogactw ko­
palnia. .. .

Ostatni, co z nićj kruszce dobywali, może najwspa­
nialsze jego obnażyli bryły.... Po Soplicy Bodzan- 
towicz (Suffczyński) — po Mickiewiczu Pol.

Przyjaciel obu, Bodzantowieża i Pola, Kossak 
był jedynym ilustratorem, który mógł ołówkiem coś 
dodać ich piórom.

Wystawmyż sobie epokę Kościuszkowskę, do któ- 
rćj przygrywki śpiewa Winc. Pol, o którćj opowiada 
Suffczyński, którę maluje za niemi Kossa c....

Jak gdyby z grobu powstała....

Długi sztreg wiary bratniój,
Ni my pierwsi, ni ostatni.

Lecz kto ufność w Bogu kładzie,
Kto z lemieszem i puklerzem,

Kto rólnikiem i rycerzem,
Ten i przyjmie, eo mu padnie,

I nie rzuci swego koła;
A na naszą padło kartę,

Siać dla drugich w pocie czoła,
I straconą trzymać wartę.

(Pol na początku Zawsze oni.)

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
GIei«3» gieasłaraatei*, 29 stycznia-

• ,,» 29 stycznia. Urzędowe sprawozdani 
giełdowe. Walory: poznańskie 3j% list, zastawne 98.50 ż., 
4«/0 nowe listy zastawne 94,50 p., listy rentowe 96,50 żąd., akcye 
banku prowinoyonal. 106,— ż., 5% obiig. prowinc. — ż. 5«/0 
oblig. powiatowe 100.75, p., 5»/„ obiig. melior. Obry 99,90 żąd, 
4|o/0 oblig. powiat. 98,30 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 91, ż., 4°/e pożycz, państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyczka
państw. 100,50 ż., 3^®/# pożycz, premiowa 134,- i., 5°/0 pożyczka 
związ-półn.-niem. — płac., poi. 4% listy zast. — poi. 4®/0 listy lik w. 
69 oO ż. akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100,30 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 152 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
28,—z.,rosyjskie banknoty 283.40 pł., zagraniczne banknoty 99 90 
p ac. akcye Telłusa — plao., akoye Kwileeki, Botooki i Sp. — 
pt, akcye banku wsch.-niemiec. 77 płac, i ż., akcye banku wach 
uiem. produkt. — płao.

■■ Z5?° °8,na wypo^ie<izialna i regulacyjna 150, na styczeń
. 150, styczeń-luty 150, — luty-marzeo 150,— marzec-kwiecień 

wiosnę lo0,— kwiecień-maj 150 marek.
¡5 Wypowiedziano — ctr.
- X ,oena wypowiedzialna i regulacyjna 53,30 m.,
i na styczeń 53,30, luty 53,50-30.70, marzec 55,40, kwiecień 55,20,
: maj 6b,10 czerwieo 56,50, kwieoień-maj 56,90.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,80 m.
Wypowiedziano 20,000 litrów.

Pozstań, 29 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: piękne.

i Zyto:, cicho. Cena wypowiedz. Wypowiedziane — ctr.; 
styoz. 160 z., styczeń-luty 150 żąd., luty-mar. 150 żąd., marzeo- 
kwiecien loO ząd., na wiosnę 150 żąd., kwieoień-mai 152

, ząd., maj-czerwieo 152 żąd. czerwieo-lipieo 150 m. żąd., linieo- 
, sierpień — m ż. ’ ’ F
i Cena wypowiedz.—, wypowiedziano
i — litrów, styczsn 53.30 marek pł., luty 53,70 pł., marzec 54,40 
. pł., kwiecień 5o.2-3 pł., kwiecień-maj 55,6 płac., mai 56 t 
; pł., czerwiec 56,90 pł., lipiec 57,70 pł.iż., sierpień 58,50 pł. i ż. 
j Okowita w miejscu (bez beczki) 52,80 marek żąd.

S Od tćj przygrywki rozpoczyna się powieść Bo-
dzantowicza, cięgnie potem przez heroiczne i bolesne 
dzieje z nadzwyczsjnę prawdę skreślone ... aż do ...

1 aż do San Domingo.... Widzicie już z góry, jakie 
tu występuję postacie, ukochane od narodu . . . Kiliń- 

i ski, Kościuszko, Madaliński, Dębrowski ... od przy-
| sięgi na rynku Krakowa, od tego Rzymianina posęgu 
' jenerała Wodzickiego, co rany sobie kazał pogoić 
■ choćby miał życiem przypłacić, byle módz walczyć ’i 
: umrzeć za kraj, aż do Sułkowskich i Krasińskich, całe

szeregi tych wojowników, co krwię płacili za sarnę na­
dzieję ojczyzny 1 A wszystko to w Bodzantowiczu wy­
stępuje z takę prostotę, w takićj sukmance ofiarnói, 
z takę pokorę chrześciańskę przy męztwie rycerskićm, 
że w tćm czuć me kłamanych bohaterów, ale żywych

, ojców naszych ze krwi i ducha. Cała tu rubaszność 
I szlachecka obok niezrównanego heroizmu. ... Przed ­

stawmyż sobie takę powieść — a do nićj rozrzewniony 
śpiew Pola i natchniony Kossaka rysunek — całe — 
obszerne dosyć dzieło splecione z tych trojga nici zło-
tćj, krwawćj i lazurowćj. . . .

Nie dziwujemy się tćż wcale panu Żupańskiemu,
że się do tćj myśli stworzenia takićj całości zapalił. 
Innego nie ma na to wyrazu. Żaden z chłód; a krwią 
przedsiębiorca, nie majęcy miłości kraju i wiary w to 
że w mm przeszłość żyje, nie rzuciłby się na takie 
przedsiębiorstwo ofiarne. Wyznajemy szczerze, iź nie 
jesteśmy pewni, czy mu się nawet koszta powrócę, bo 
sę i musiały być ogromne, ale rzecz będzie - monu­
mentalna — wspaniała, jedyna. . ..

Kossak mógł tu sobie puścić cugle i cały zapas 
fantazyi swćj, studyów poezyi ołówka swego wysypał 
na te karty. Patrzęc na zbiór już gotowych ilustracyi 

8 84? D1^ Powtdre Bodzantowicza, słyszy znowu 
rola, lo nasze dworki szlacheckie, to ten znajomy 
m ynek nad drogę, pamiętacie, to ten koń co pierwszy 
nas nosił i pierwszy zrzucił, to nasza wyka, to sanie 
nasze, to wszystko to cośmy koch li, w czemeśmy zro- 
s i, o czem marzyliśmy, o czćm opowiadał ojciec i dziad, 
na cosmy ledwie otworzonemi na świat młodemi pa­
rzyli oczyma. Całe tu życie ... wszystkie jego zga- 

s e postacie — kontuszowy szlachcic co się już poło­
ży w grobie ... proboszcz co pierwszy do komunii 
prowadził i dom nam pooświgeał, ekonom, z którym

Pszen. słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto słabo 
w miejscu . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 
na styczeń 
ni kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo
Oków, stale 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-iipieo

kurs
początk.

kurskońcowy

180

155 50 
155 50 
147 50 
145 —

64 —
54 —
55 50

56 —
57 50
58 70

Owies: chw. 
na styczeń 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’i, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreh 
Usp. słabe

kurs kurs 
poczf^tk. końcowy

26
107 —

529 50 
133 50

67 30 
98 50 

397 — 
42 -

Giełda wrocławska, 28 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale.; — poślednia 39-42, śre­

dnia 44-46, piękna 48-50. wysoko piękna 51-50 marek.
Koniczyna biała: b. zm.; — poślednia 42-48, średnia 

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Zyto: per 1000 kilo b. h.; — na styoz. 168 płacono, 

stycz.-luty -—, luty-marz. —, kwiec.-maj 148 ż. i pł., maj-ozerw. 
— mar. pł.

Pszenioa: per 1000 kił. 188, kwiecień-maj 180, maj- 
ozerw. — m. ż.

Jęozmień: per 1000 kilo 174 marek żąd.
Okowita per 100 litrów bez h., w miejsou 53.40 m. ż. 

52.40 m. plac., na styozeń i styczeń-luty 54.20 płac., luty- 
marzec —, kwieoień-maj 55.20 maj-czer., czer.-lip. — lip.-sierp.

jeździliśmy na kaczki, żydek, co nowiny przywoził — 
a i ta — i ta czarnobrewa nasza Polka z niebieskę 
źrenicę, do którćj pierwszy raz serce zabiło. Wszy­
stko tu na tych, kartach ukradzione, spamiętane, od­
tworzone a tak prawdziwe.

Niektóre z tych ilustracyi j’ak Kościuszko pod Ma­
ciejowicami, tam gdzie ¿w dzielny pułk Działyńskich 
jak stał nie ustępiwszy kroku cały się na ziemi poło­
żył ojczyźnie na ofiarę — niektóre dorastaję powagę i 
znaczeniem historycznych obrazów . .. inne sę obra­
zkami rodzajowemi niezrównanego wdzięku, — inne 
fantastypznościa dzikę ... dreszczem przejmuję. We 
wszystkich ogromna prawda obserwacyi, niezmierne 
pochwycenie charakteru naszego, który się nigdzie nie 
znajduje tylko na tćj nieszczęśliwćj ziemi... łez i po­
piołów, wykwitujęcćj co wiosna nowę nadzieja, co jesień 
pokrytćj całunem. Nie chcemy pozbawiać przyszłych 
czytelników tćj powieści, z której p. Żupański stawi 
monument najpiękniejszym, ostatnim chwilom XVIII. 
wieku — przyjemności niespodzianek jakie ich na ka- 
żdćj karcie spotkaję. Nie powiemy więcćj nic nad to 
co się nam na widok ilustracyi wyrwało... Szczęść 
Boże wydawcy. Sobie on tćż pomnik postawi tćm wy­
daniem, które go sumy bajeczne kosztować będzie. — 
Nie ma na całćj przestrzeni polskićj ziemi drugiego 
człowieka, coby się na podobne przedsiębiorstwo dziś 
odważył y tćj chwili spekulacyi, rachuneczków i kra­
chów. Chce się nam skończyć bardzo czćmś lepszćm 
nad nasze własne rykrzykniki. Oto jeszcze ukradzio­
ny z tćj przepysznćj księgi wiersz Pola (a taki wiersz 
przy każdym stoi rozdziale):

Pieśni jak ludzie mają swoje dzieje 
I ktoby wiedział co się tam z ncih sieje 
W tę rolę Ipolską, dla tych sero od wieków 
Miałby je prawie w dziejach za człowieka 
Oo wszystkim serce i duszę otwiera,
Zyje i niknie, ale nie umiera.

Wino. Pol.

J. I. Kraszewski.
Drezno, 26 stycznia 1875.
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Siąka. Berlin,

Proklania.
Lucjan K.alixt Szmyt, który się 

urodził 16 października 1836 r. w Radzewie 
w powiecie śremskim i jest synem Anto- 
nlegd Szmyt, dziedzica z Radzewa, udał 
się w wiośnie 1863 r. jako promowany lekarz 
do królestwa Polskiego, przyłączył się do tam­
tejszego powstania i odtąd nic nie dał o sobie 
słyszeć. Tenże i pozostali jacy nieznani spad­
kobiercy jego zapozywają się niriejszem na 
termin dnia (’Jj6)
3 września 1825 r.

w południe o godzinie 12-tćj 
przed sędzią powiatowym panem Rzepni- 
ckim w sądzie tutejszem wyznaczony, z we­
gnaniem, ażeby przed albo w tymże terminie 
u podpisanego sądu osobiście albo piśmien­
nie się zgłosili w przeciwnym bowiem razie 
Lucyan Kalixt Szmyt za zmarłego uznany i 
jego majątek najbliższym jako tacy wylegity­
mowanym jego spadkobiercom przysądzony 
będzie.

Śrem, dnia 16 października 1874.

W mark, i fn. per 100 kilo
pi?kny średni pośl.

m. fn. m. fn. m. łn.
20 10 19 — 17 —
18 6 17 60 16 30
16 75 16 10 15 10
17 16 — 14 60
17 80 16 80 16 —
21 50 20 50 18 50
25 _ 24 — 21 50
24 22 — 19 50
24 — 22 — 19 50

a. Pszenn u nr. 0 27. 25-26.
nr. 0. 24 25-23.25, nr. 0. i

1 22-21 marek.
Giełda bydgoska, 28 styoznia.

Pszenioa: 167-185 m.
Żyto nowe 140-152 m.
Jęozmień: 162-171 m.
Owies: 168-180 m.
Rzepik 228-234 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga- 

tunkn i wagi etektywnój.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów 3. 100 %.

Giełda berlińska, 28 styoznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w mioj. 165-207 marek wedle 

gatunku żądano.; na atyozeń i styczeń-luty —kwieoień-maj 
184$-183$ maj-ozerwieo 185$-184$, czerwiec-lipiec 187-186$ 
marek płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 156-158 marek z kolei i franoo z 
dworca, poślednie rosyjskie — marek z kolei, nowe krajowe

Obrót nasz roczny przedstawia nam bilans po 31 grudn. 1874 jak następuje

Konta
Majątek Spółki (Fnd. rzw.)
Udział członków
Rachunek weksli 

„ depozytów
„ oszczędności
„ procentu
„ różnych
„ kosztów administracyjn.
„ kasy
„ papierów publicznych
„ dok. hipotecz.
„ depoz. w bankach
„ dywidend, z roku 1873
„ lombardu
„ zaliczek procesowych
„ pożyczek zaciągniętych
„ zysków i strat _______

na styoz. 156, styczeń-luty 
148$-148, maj-czerwiec 146-

miejsou 144-171 marek we-

362-168 M. franco z dworoa plao.
154$, luty-marzeo — kwieo.-maj 
145$ marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w 
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 160-190 marek wedle ga­
tunku żąd., galio. i węgierski 162-175, nowy rosyjski —, 
pomorski i meklemburgski 180-186, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 167-175 marek z dworoa pł. na styczeń i stycz.-luty — 
kwieoień-maj 173 ż. 172$ pł., maj-czerw. 168$, czerw.-lip. 167- 
167$ marek płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 187-234 m., ra paszę 
177-136 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 54.2 marek 

bez beczki pł., — na styczeń i styozeń-luty 55 ż., luty-marz. — 
kwieoień-maj 65.7-6-7, mar. pł.

Krakowskie
ulubione taiïce

wyszły świeżo nakładem

Król. Śądpowiat Wydz. I.

I Zebranie rólnicze|
pow śremsfeiego

odbędzie się
cswartek 4 luteęo r. b.

ir zwykłem miejscu posiedzeń.
I (652) Zarząd.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 62 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 25.5-6 marek p. 
Okowita per 100 litrów w raiejson bez beczki 54 6 ^

płac.; na styczeń i styczeń-luty 55.8 56, kwieoień-maj 57? 
maj-czerwiec 57.5-7 marek płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA P02N

— Panu D. K. z W. p. D. Dziękujemy 
życzliwość i pamięć.

— Panu Stan. ^Ioryelisterii w Beri] 
Składka na teatr zawsze otwarta aż do ukończeniajt. 
budowy. Ogłoszenie — w razie żądania — za: 
ścimy.

ki

do

Brutto Netto 
Debet. (Win. .Credit. (Ma.)

_ 1,361 13 3 — — — 1.361 13 3
1,078 12 6 14,386 18 1 — — — 13,308 5 7

22+,8+7 16 7 174,478 17 10 50,368 28 9 — — —
7,332 15 — 14,512 15 — — — — 7,180 — —

15,768 2 8 50,44+ 17 6 — — — 34,676 14 10
1,909 9 2 4,152 25 3 — — — 2,243 16 1

_ _ 10 — — — - — 10 —- —
972 5 5 365 19 — 606 16 5 — — —

227,+20 9 6 225,748 27 6 1,671 12 — — — —
2,440 21 3 2.531 7 6 — — — 90 16 ,3
5,000 _ —• 5,000 ,— — — — ■— — —

13,000 — — 6,900 — — 6,100 — — —( — —
5+8 9 10 548 9 10 — — — — — —
180 _ _ 180 — — — — — — — —
238 25 4 143 10 6 95 14 10 — — —

1,800 — — 1,800 — — — — — ■ — — —
36 25 6 9 1 6 27 24 — — — —

.|502,573| 2 9| 502,573 2 1 9 1 58,870| 6,— 1 58,870] 61-

awiając z pow. Diiausu iwm»
Rachunek zysków i strat po 31. grudzień 1874.

Konta. Debet. Credit.

wyszły świeżo nakładem
uliuszà Wildta w Krakowie

na fortepianFilusmski P. Cztery mazury 
Op. 11. Cena 10 sgr.

Peters R. Clementine-Polka française pour le 
Piano. Cena 5 sgr.

Czibulka 4. Camilla- Polka -Mazur pour le 
Piano. Op. 223. Cena 5 sgr.

Kisielewski S. Fine Mouche. Polka française 
pour le Piano. Cena 5 sgr.

Peters K. Quadrille sur de motifs des Opéret­
tes de Offenbach. Op. 11. Cena 10 sgr.

Pisecki P. Kadryle z ulubionych tematów ope­
retki „Żaki“ na fortepian. Cena 10 sgr.

Smutny K. Trzy mazury na fortepian. 5 sgr. 
Smutny K. Anna. Polka Mazurka p. Piano.

5 sgr.
Kliszewski A. Mazur na fortepian. 5 sgr. 
Tomkowicż H. Enivremeut Galopp p. Piano

6 sgr-
Unck N. Anna. Polka française p. Piano

7 sgr. (519)
Mfr. Dosttć można we wszystkich skła

dach nut. Zamówienia wprost u nakładcy 
przesłane zostaną franco.

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszćjkonstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

Papier (10)

Rachunek procentów przyniósł zysku 
„ papierów publicznych „
„ kosztów Administracyi wydał

zysków i strat, poniósł straty
Zysk p. Saldo (w stósunku do tal. 11,375 ndz. ca l a0/,

606
27

2.2+3 16 1
90 16

Kwiaty
poleca w największym wyborze (656)

Leopold Basch
Rynek 57.’

FAYARD ^BLAYN

Tal
1^699
2,33+

11
2,33+

Stan więc nasz majątkowy przedstawia sięl stycz.l875r.wnaStępującymbilanSie
I „ W « cI r - A zt i t

Narzecz
S zakładu Elżbiety

w piątek dn. 29 bm.
o 6 godzinie wieczorem

na wielkićj sali Bazarowej
będzie miał (626)

odczyt
dr. Cybichowski

0 Stoicy zmie w teoryi 
i w życiu.

joooooooooooóooooooooęoo
W Administracyi""Dziennika Poznan 

g kio go nabyć można za lo Sf-

russischen Staatsróthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesamnitlieit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Konta.

1. Majątek Spółki (fund, rezerwowy.)
utrzymywany w now. list. zast. Pozn. 4 o 
[nadto wartość sprzętów kasowych ca 200 tal.J

2. Udział członków, (składki).
3. Rachunek weksli.
+. „ depozytów
5. „ oszczędności
6. „ różnych
7. „ kasy
8. „ depozytu w bankach
9. „ zaliczek procesowych

10. „ zysków i strat

Członków z końcem r. 1873 było 
w r. 1874 przybyło 

„ ubyło 
przybyło rzeczywiście 
jest zatem z końcem r. 187+ wszystkich członków

Garncarz
p. Marceli Malińsl

w Poznaniu
na św. Marcinie Nr. 62 mieszkają; 
zaproszony do postawienia nowego ( 
ca kachlowego i przestawienia 
innych pieców w pokojach dworuj 
i eckiego jako też do urządzenia dw 
tuchni angielskich w oficynie wyk«, Os< 
tę robotę z zupełną znajomością i ą, 
ratnością; skutkiem czego rezu 
pokazał się zupełnie zadawalnia 
tak pod względem gustownćj rob 
jako tćż prędkiego ogrzewania pie 
z wielką oszczędnością materyału j 
nego. Składając niniejszóm p. M 
cel emu Malińskiemu poi 
cowanie, poleca się go sumienniej 
nownej Publiczności jako dobreg 
nie drogiego majstra. (657

Dominium Gądk
pod Kórnikiem w styczniu

mc

mr

wy

lt

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18pauukujei .
wszystkiego co wyszło drukiem O cu*

dach, posągach i cudo­
wnych obrazach N. Wiary i 
Panny w Polsco j________
Bukiety i wieńce z świeżych kwiatów ro­

bią się gustownie każdego czasu, zarazem zaś 
pozwalam sobie zwrócić uwagę na moje pię­
kne rośliny liściaste i kwitnące kwiaty doni­
czkowe. Przy zamówieniach zamiejscowych 
obliczają się tylko wykłady w gotówce.

Skład' mój nasion również uzupełniony 
został i polecam takowe w razie potrzeby.

A. Krause
odrodnictwo handlowe i handel na3j®° 

Poznań Rybaki 7. [649]

Berlin, 28 stycznia.

Nlamlaokle papiery.

Pruak. poż. ukönsolid. 
dito dito dito

Obligi długu 
Prom. poż. pins. 118o5 
Liaty zaat. wsehodnio- 

pruakie 
dito 
dito

Liat. zaat. pozn. (»owe) 
dito dito szląskie 

dito lit. À. 
dito nowe 

Zaohodnio-prnaki« 
dito
dito
dite
dit»
dito

»owe
ditto

Liety rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Tal.

D e b e t. I
(Activa )

Credit.
(Passiva.)

_ __
1,301 13 3

_ — — — — —
— — — 13,308 5 7

50,368 28 9 — — —
— — 7,180 — —
— — 34,676 14 10

_ — — 10 — —
1,671 12 — — — —
6,l00 — — — — —

95 14 10 — — —
— — — 1,699 2l 11

58,235 25 7 58,235 25 ' 7
284

56.
39.

Nasienie

olbrzym

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach 

tjrgïâEÏSSg

gatunku żółtego Pohl’a, sprzedaje sze 
fel n. po 15 Mr., meckę po 1 Mr. 
przesłaniem należności lub 
pocztową

Karol llciiizc,
właściciel folwarku w Kłecfeu,

Jąkającym się
podaję do łaskawej wiadomości, że na wielo 
rakie życzenia przybyłem do Poznania i urzą­
dzę kilka kursów. Osoby nawiedzone^ owem 
cierpieniem doprowadzają się w 2 do 5 tygo­
dni do płynnego mówienia. Zgłoszenia przyj 

rzv Szkolnej ul. Nr.

Poszukuje się kupna pary
silnych koni cugowych, 

brych biegunów. dzft<
Adresysub G.]H (Mr. 661) do Ekjf os' 
cyl Bk. Pozn. (66,

17
301.

Za zgodność z księgami kasowemi

Zarząd
Kasy Pożyczkowej dla miasta Gniezna i okolicy,

J (Spółki zapisanćj) (640)
Dr. Langiewicz. T. Theurich. Rs. ftdeczyk.

SzesFkluczy ód warowi, zamków
znalazły się w biurku pod Nr. 8 w Bazarze. (655)

rouję przy Szkolnej ul. Nr. 6 II. piętro 
ivir. za Goetz, [662]

zaliczką właściciel zakładu leczeniS mowy w Królewcu. 
(452)

Przedłużona lekcya tańca odbę 
dzie się w sobotę d. 30 bm. o godz. 9 wiecz 
Rochacki mistrz tańca. Młyńska ul. 34

"Pierwsze bardzo sło­
dkie mesyii. pomarań­
cze, tyrolskie jabłka 
wędzon. łos«sia reń­
skiego, wyborne mat j es 
śledzie poleca (660) 1

Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. 9.______

Tialzam na odzięhliznę

"WJpodróźy zSrcbrnejgóry doGnie- 
zne zaginął mi pugilares, w którym się znaj­
dowały trzy sto markówki, oprócz tego różne 
papiery dla mnie wielkiej wartości, a miano­
wicie sześć świadectw pomiędzy niemi, świa 
dectwo od Wm. J. Moszczeńskiego 
dziedzica Wiatrowa, na którem mi wiele za­
leży. Sumienny znalazca będzie łaskaw sobie 
zatrzymać jednę sto markówkę a resztę ode­
słać właścicielowi D. Ciemierskiemu Ry; 
baki Nr. 2 w Poznaniu lub do Redakcy 
Dziennika Pozn ański eąo. (658]

Sprzedaż hotelu. iicitt 
Z powodu choroby jest pod piw ,ta 

stępnemi warunkami do wydziera?tnia 
nia lub sprzedania handel tovw r 
rów kolonialnych i wina jsztu 
też hotel W. Zapałowskiego w 114:0 
grówcu. Bliższe szczegóły u W. 
pałowskiego, Wągrowiec przy Ry

Folwark Brzostki

iari 
,, céj 

się 
któi 
Kat
par!

Stajnia i remiza
zaraz lub od W. Nocy do wynajęcia Sty
Marcin Nr. 4. _____ 555)

Gdy^dotychczas nie można było właściciela wynaleźć, przeto zawiada­

mia go na téj drodze .Admimstracya Bazaru.

W karnawał
koszule franeuzkle odznaczające się do­
skonałym krojem i pięknćm praniem ¡w cenie 
n tal. za sztukę. Koszule otwarte 
oowesro oraktycznego systemu w
cenie 25|6 tal. polecają w wielkim wyborze

Wilhelmowska ulica Nr. 13 (obok król, banku.) i««

najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu 
zów z odzięblizny i zapobieżenia pryszczeniu 
sie skóry fl. po 5 sgr w aptece dr. Man- 
kie wieża. <654)

Mam polecone do ulokowania

kilkadziesiąt ty­
sięcy talarów

bezpośrednio po landszafcie, (663)

Julian Rcichstein,
dom komisowy w Poznaniu.

w Jarosławiu w Galicyi, przy kolei żeli J 
i drodze cesarskiej położony, obejmuj?:; 1 
morgów ornego pola, 3 obszerne ogroi; W ni 
budynków piętrowych mieszkalnych i ji. giln 
darczych murowanych, po większej e 
murem, parkanem, sztachetami i płotem! , 
niowym w bardzo dobrym stanie ogrodi . 
przy którym 3 części ceny kupna na żąd się 
pozostawia się, do sprzedania z w. rze 
ręki lub wydzierżawienia na A p(,c 
czas, od 1 lipca r. b. Bliższej wiad« , 
udziela Administracya tegoż, pas»- nlet 
stante w Jarosławia. _ ____ (fi w«

KHeilbronia restauracji
tćr

Suknie balowe i wieczorkowe
wykończają się prędko, gustownie i starannie w składzie 

pod firmą
Mod.es Parisiennes

Wilhelmowski plac No. 4. [5761

l)o siewu poleca. 
icczmień owies, groch, wykę, żółty i nlebiesfei łubin, 

żyto, pszenicę, prawdziwą amerykańską kukurydzę koński ząb,
koniczynęlucernę, nasiona 4 _

i w ogóle wszystkie gftunki nasion polnych, łąhowyeh i leśnych
w najlepszym gatunku jak najtamćj (b5U)

S. A. KRUEGER,
Poznań. Fryderykowska ulica Nr. 27.

Kurs papierów na giełdach berlinsMéJ 1 poanansfelój.

Dominikańska ul. 3.
r piątek dnia 29 stycznia

wielkie pom
nadzwyczajne przedstawienprzó

sławnego towarzystwa damskiego de la g, 
w jego wybornych humorystyczno-teatnjjj 
satyryczno-komicznych solo kwartetach if 
wach w chórze. Wystąpienie składające^"!'01’ 
z sześciu dam towarzystwa w kostiumtoad:

Dziś

2 Teatr amatorsEÎ w Inowrocławiu.
W niedzielę 7 lutego

. odegrane będą
na cele dobroczynne na sali p. Bergf~ua ceie UOUIUCZJ Ulic ua p.

i Majster i Czeladni^

<
|T

I
I
1

Pośredniczka.
Biletów dostać można w haĘ; 
Wituskiego i przy kasie. C 

Początek o godz. 7mćj.
Zarząd

Towarzystwa Przemysłowej

4ł 106.15 p.
4 99.40 p.
3ł 91 p.
3Ł 134 p.

3ł 86.60 p.
4 95.30 ż.

102 p.
4 94.40 p.
3ł 86 p.
4 — P-
4 — P-
3ł 86.60 p.
4 »5.25 p.

1O1.70 p.
6 106.80 p.
4 94 60 p.
4$ 101.70 p.
4 96.40 p.
4 97 p.
4 »6.50 p.

Wrooł. prow. wekai. 14 
dito wekslowy 4 

icntr. bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stewarzyaz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
“ ' sokiero Sp. bank

Brzesko-gra), »»i. 
Ualioyjska Karo i Lud. 5 
Halls.-żóraw.-gnbe ak. |5

Akoye bankowe.

narób. bank 
towarz. bank, 
dito kasowe 

isnk lombard, 
bank dyskom

79.90 p.
77.75 p. 
268 p. 
- P-
82.75 p.

onoaniu-uimu.
dito dito produk.

dyskont.

4

101 p.
72.75 p.
156.10 p.
107 ł 
60 i.
90.50 ż.
397-400.50-399 | 
83 p.
76 50 p.
15 ż.
106 p.
146.60 p.

80.10 p. 
105.50 p.

Akoye przemysłowa.

Berliński kantor drzew 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

Kolój Rudolfa 
Maronijsko-poznańska 
Górnoazląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B.
Anatr.-frano. kolój pań.

id:Anatr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruaka kol.

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój pańat. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg. 
Warszawsko-wieaeńsk. 
Bórlińsko-półn. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijako-pozn. z pr. p.|5

Akoye zs' lądowe I obllgaeye kolei
żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińako-zgorzelioka

dito azozeoińaka

83-3.50 25 p. 
65.80 p. 
135.90 p.

43.40 p 
108.90-7.60 
28.50 pł.
65.10 p.
29 i.
142 p.
134 p.
534-6 p.
267 p. 
231.50-35.50-36p

42 p.
110.75 p. 
33 p.
104.10 p.
100.90 p. 

p.
259.90 i.
17.10 p.
49.75 p. 
61 p.

Zagranlozne papiery.

Anstr. renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pob. listy saat. III em. 
dito nowe 
dito likwWaoyjn.

Ameryk, pożyoz. 1831 
Ameryk, pożyoz. 1882

dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj.

69.10 P4 64-64.10 p.
4 109 i.
fr. 343 P-
5 112.25-75-50 p
fr. 293 P-
6 166 P.
6 168 P-
4

87.90 P.
4 82.75 ».
a 80.70 ż.
4 «9.40 P-

103.40 p. 
102.50 p.

Drikiei»

Ameryk, pożyoz. nowa I 
Renta francuz ka 
Rumuńska pożyozka

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe 

lombardowedito

iSZt
1 16.30 p. 

16.75 p. 
4.19 p. 
182.50 p.
283.40 pł.
81.40 p.
IÊ

(Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank krtd. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining..
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Anstr. zakład kfedyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4 85 i
4 A
5 63
4

4 _ I
5 76.50 1
5 15
5 134
4 105
4 108

Y Papiery pruskie.

Powstań, 29 styoznia.

Pruska poż. ukonaolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

1100 
1105.50 
I10J 
133 
90.75

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 

bligaoy

3$ »8
94 25 
97

7^T
Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z.
*" półn. pr. p.

90

dito półn.-zaohod.ak.z. i 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.

174

kol. państ, ak. z. 5 —

86 -Jnuti

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

¡99.50

65

6 —

Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito , dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

100.50
98

95.25

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

ditO H“*-“ r-- r 
Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-mareh. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Waoh. pras. poł. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akeye zak.
Staiogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak.z.

95
32

29

148
138

100

Akoye przemysłowe.

Oentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtttte 

Pozn. bro. (Feldsohlosa)
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

84

130

_ JJscę 
—lie,

nakbdeœ drakami X L Kraszewskiego (Dr, W. Łebińaki)
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